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W ychodzi w dni powszed. .e 
i godziniu ti po południu  s  datą du;& 

następnego.

P̂ mmersto i przesyłkę pocztowi wyioii:
w kra ju  i A u siry i niiesięcz, 2 k. 20 h. 
w Kiempr-ook . . . . . 3 „ — 
w in n y ch . P aństw ach  . . 4 „ — , 

Za zn ran ę  a ire su  dopłaca się 40 h.
O płatę należy u  i et: i 6 równocześnie a żąda- 

;n«m Einir.ny adresu
Prciaiwrctj vc Lwcłi.s m iesięcznie 2 k. 
'iEEjr kosztujs we Lw ow ie . . 8 h.
na p r o w i n c y i ..........................  12 h.

tunera i poprzednich dr po 20 hal.
WstsFfcis DOyiESIEttlA PŁYWAI NE 

* e»ręotyji«,-.h, ślubach , w ossluch, nafcoswA 
ętw ack ialo ljnyoh , pogrzebach, opisy uczt 
i *5&)>aw p ryw atnych , rek lam y  d la  Valów, 
odczytów  i koncertów , spioy składak . d<»- 
uit>ai07iia o zgubach, o znaleziony-oh prccd- 
m iotach i t- d. po 1 k. od wiara;;*,

PRZEGLĄD
polityczny, społeczny i literacki,

ObkOSZEHIA i PRZEDPŁJLTE HIEJSDOWa 
p rzy jm uje  w y łączn ie :

Ajmjrr dzieu sów Sakczuwsk tge vi bm ii 
Pasaż Hacsmana I. 9.

Ceny ogłoszeń :
Zwyczaine ogłoszenie na czv artej 

stronicy:
w iersz petitow y albo jego  m iejsce 20 h.

W OroDnych og^ofzeniecn : 
tłu stym  petitom  "B każde stow o 4 h. 
tłustym  gar nondem  „ „ 6 h.
kcresp. p ryw atne  „ ,, 8 h.

Nadesłane na trzeciej etronicy : 
łg ło s z e n a :  w terez petitow y albo

,iego m i e j s c e ....................................60 b.
rłckiam y po kronice w iersz petit. ] k. 
H ?kop:sa jćw  R ed ak c ja  nie zw raca 

N ieiiaakow aiiycb listów  nie przyjm uje

D z iś : f5
J u t r o : w

sw. Szymona i Judy 
św. Narcyza B.

005

Or*
EutymiuHza
L ongina

A dres R edakcy i i A dm inistracyi: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: IjfBJDW IJK. M A S Ł O W S K I . W schód słońca o godz. ti min, 9 

Zachód ,, ,, 4 ,, 4
D ługość dn ia godzin 9 min. 49 
Ubyło dn ia  od w czoraj 4 min.

Gias odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prowincyi: 

miesięcznie 2 K. 2 0  hal. 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 2 6  „ a O „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal.

List z Petersburga.
( — ) Dziś, we wtorek, pojawiły się dwie 

instrukcye w sprawie wyborów do dumy pań
stw ow ej: jedB.a, wystosowana przez komitet ml- 
rdstrów do gubernatorów, a druga, wydana 
przez senat dla komitetów wyborczych. Obie 
wcale nie zmieniają ordynacyi wyborczej, tylko 
jk góry usuwają nieporozumienia, które powsta
wały podczas pierwszych wyborów, ftząd do
trzym ał wiec przyrzeczenia, że w niczem nie 
zmieni ordynacyi, ale nowy jej projekt przed
staw* dumie. AU grudniu wyłożone będą w ma
gistratach i urzędach gm innych listy wybor
ców. Termin reklam acyjny Ł. rzedłużono z dni 
siedmiu na trzy  tygodnie. AV styczniu odbędą 
się wybory, poczem senat zajmie się ich spraw
dzeniem, a 5-go marca zbierze się duma, jeżeli 
nie przeszkodzą temu nieprzewiclz: an6 wypadki. 
Przygotowywać się do wyborów, to znaczy 
zwoływać zgromadzenia, ale złożone wyłącznie 
z osób, posiadających niewątpliwe prawo gło
sowania, wolno już teraz W  rym celu polecono 
urzędom podatkowym, aby wydały magistratom 
liety osób, opłacających odpowiedni podatek. 
Związek „prawdziwych11 Rosyan, którego dy- 
relccya w Moskwie, w redakcyi tamtejszych 
11 'u domostiej, spóźnił się z wystosowaniem do 
p. ytołypina następującego żądania : „Okropno 
ści obcoplemiennego buntu, który sprowadził 
Rosyę na brzeg przepaści, były wykonywane, 
albo popierane przez wszechświatowy kahał ży
dowski i masoneryę. Celem tego spisku, w któ
rym  „Bund11 odegrał rolę kierującą, było ujarz
mienie naszej ojczyzny. Wszelkie rozszerzenie 
praw żydowskich może zatem jedynie się przy
czynić do dopięcia celów owego obcoplemiennego 
spisku. /  drugiej strony nie ma żadnego powo
du do liczenia usię z żydami. Ja k  dowod; i lri- 
storya wszystkich krajów*, stale wykonywany 
jest zasadniczy przepis tałmudu, iżby żydz1’ na
dużywali nadanych im praw, lekceważyli usta
wy państwowa, a z otrzymanych łask kuli 
śmiertelną broń przeciw swym dobroczyńcom. 
Niebezpiecznie jest i poniżająeo pomagać im w  
tej robocie. D arem sa liczyć-na to, że oni p o je 
dnają się z rosyjskim narodem. Związek^jnaro- 
d u “ naszego i liga patryotów, — głęboko prze
konane o trafności wyżej podanych motywów*, 
upraszają W aszą Excellencyę o zaniechanie re- 
wiizyi prawodawstwa o żydach, oraz o usunię
cie ich od wyborów. Jest to niezbędne w inte
resie ładu i spokoju, ponieważ czara cierpliwo
ści narodu rosyjskiego już się przepelnda i zgo
ła nie można przewidzieć, do czego doprowadzi 
dalsze uleganie żydom — P. Stołypin wrzucił 
to podanie do kosza, bo rzeczywiście, jeżeli cza
ra  cierpliwości narodu rosyjskiego się napełni
ła, to bez żadnych wybuchów* może ten naród 
nie glosować na kandydatów*, o których mnie
ma, że ulegają żydom. Tak włańme nailepiej 
okaże swą wolę, a wszelkie policyjne przepisy 
sr_ zbyteczne. Jakoż, dziennikarz Stołypin, któ
ry  w Nowem Wremienht rozpoczyna od słów 
„Mój brat, prezydent m inistrów11, uroczyście 

•zapewmia, ze zanim zbierze się duma, będą wy
konane wszystkie zapowdedziane reformy, które 
wolno wprowadzić sposobem administracyjnym, 
a zatem nastąpi usunięcie przepisów wyjątko- 
w*ych i tymczasowych, niezgodnych z ustawami 
o tolerancyi religijnej i o równoprawności, dla 
dumy zaś rząd już przygotew*ał projekty ustaw 
o nietykalności osobistej obywateli i ich miesz
kań (aresztowanie, z wyjątkiem  osób, schwyta
nych na gorącym uczynku, dozwolone będzie 
tylko na mocy pisemnego polecenia sędziego;

każdy aresztowany musi być postawiony przed 
sędzią w ciągu 24-ech godzin po uwięzieniu); 
inne projekta do tyczą : tajemnicy listów i tele
gramów, wolności stowarzyszeń i zgromadzeń, 
tolerancyi religijnej, misyonarstwa, zawieszenia 
ustaw normalnych w wypadkach wyjątkowych, 
reformy całej administracyi od urzędów gmin
nych aż do ministeryów, reformy hierarchii 
urzędniczej, projekt nowej ustawy o samorzą
dzie lokalnym itd. Będą także opracowane pro
jek ta  reform finansowych i podatkowych, ale 
dopiero gdy p. AUitle wróci do Petersburga. 
Słowem, rząd chce zaimponować szerokim pla
nem pokojowego odnowienia państwa, a idzie 
w tein zgodnie ze stronnictwem takiego odno
wienia.

Tymczasem kadeci się rozbili. Dawni ich 
deputowani nie wejdą do nowej dumy, bo żeby 
nie można było na nich głosować, wszystkim 
im wręczono ak t oskarżenia za podpisanie ode
zwy, wydanej z AUyborga. W yrzucono ich ze 
zgromadzę]’ szlacheckich, z rad ziemskich i 
miejskich, co dosadnie świadczy o zwrocie, k tó
ry  się dokonał w społeczeństwie. Ten ostracyzm 
dotknął także prezesa pierwszej dumy p. Mu- 
romcewa. Było wielkim błędem kadetów, że na 
zjeżdzie w Helsingforsie wysunęli przeciw pa
nującej dynasty! Romanowów dynastyę Dołho- 
rukich. Tern się dobili. Ale oprócz tego wyszło 
teraz na jaw, że starcia na zjeżdzie w Helsing
forsie były bardzo gwałtowne, a nie udało się 
ich załagodzić. Delegaci rozjechali się powa- 
śnieni. Stronnictwo się rozbiło. Część jego ma 
przymknąć do socyalistycznej lewicy, k tóra trw a 
p rz y . wywłaszczeniu ziemi, reszta połączy się 
z obozem pokojowego odnowienia. Przy po
myślnych okolicznościach może to oznacz*'ć ko
niec rcwolucyi. Ale istnieje jedna bardzo nie
pomyślna okoliczność: głód zupełny w 37-miu 
guberniach, a częściowy w  dziewięciu. Niepo
dobna przewidzieć, do czego może doprowadzić 
Rgitacya socyalistyczna wśród głodnego ludu.

Rozeszła się zupełnie niewiadomo skąd 
pogłoska, ze jenerał książę Ludwik Napoleon 
Bonaparte otrzyma urząd jeneralnegp guberna
tora w Królestwie Boiskiem. Notuję tę pogło
skę tylko dlatego, że ona istnieje, lecz dodaję, 
że ludzie^ którzy mogą coś o tern wiedzieć, 
wzruszają ramionami.

TnnsI roi t a ł e i  Ła M a ic k
W  Paryżu bawiła teraz z rewizytą rada 

niiejoku-Loudyiiu z łoidun ma.juo-ui sir W alte
rem Wogan-Morganem na czele. Coście prze
brali się na dworcu w stroje archaiczne, w to
gi, peruki i birety, wsiedli do sprowadzonych 
z Londynu również archaicznych złoconych 
karet i tak  wjechali do miasta noga za nogą. 
Podczas bankietu w ratuszu oznajmił lord 
major, że ustawa o przekopaniu tunelu kolejo
wego pod kanałem la Manche będzie w listo
padzie wniesiona do izby gmin, a poważnych 
przeciwników ona już nie ma.

Tak tedy spełni się nareszcie wielkie i 
dawne marzenie przyjaciół obu sąsiednich na- 

' rodów. Jeszcze na początku wieku X IX , kiedy 
jeszcze o kolejach żelaznych i tunelach nie 
miano wyobrażenia, pojawił się projekt poło
żenia na dnie morskiem metalowej rury  o tyle 
wielkiej, żeby w niej nmgły się poruszać ni
skie i wązkie, ale za to długie w*ozy. Projekt 
ten wywołał był swego czasu namiętne spory, 
bo jedni dowodzili, że jest wykonalny, a inni 
nazywali go waryackim. Spór ustał, ponieważ oba 
rządy oświadczyły, że gdyby był najłatw iej
szym do wykonania, to one nań się nie zgo
dzą. AU roku 185G-ym inżynierowie francuscy 
przedstawili Napoleonowi I I I  dokładnie opra
cowany projekt budowy kolejowego tunelu pod 
kanałem i cesarz zabiegał o jego wykonanie, 
lecz Anglia ani słyszeć nie chciała o tym  po
myśle, zasłaniając sie obawą francuskiego na
jazdu. Z tego projektu pozostało więc tylko

wspomnienie i pięknie wykonany model, który 
można było oglądać na paryskiej wystawie w 
loku 1867-ym. Wznowiono tę sprawę w roku 
1870-tym, na trzy  miesiące przed wybuchem 
wojny francusko-niemieckiej. Przebieg jej i ko
niec znowu odroczył wykonanie pomysłu. W  r. 
1876-ym rząd francuski w*drożył z angielskim 
rokow*ania co do budowy tu n e lu ; tym  razem 
doszło do zamianowania wspólnej komisyi, k tó
ra miała wydać oizeczenie techniczne i m io
tanie. Członkowie komjsyi po kilku wstępnych 
naradach już mę poczęl oświadczać za budową 
tunelu; orzekli, że wprost śmieszne są obawy 
.nwazyi wojskowej przez tunel, ponieważ mo
żna vio zbudować tak, aby był napełniany wo
dą. Jakoż natychm iast utworzyły się w Anglii 
trzy  spułki które rozpoczęły próbne wiercenia. 
W e Francyi powstała jedno, taka spółka. Nie
daleko Calais, tuż przy cyplu Blanc-Nez, dotąd 
można widzieć wejście 'o tunelu, który  cią
gnie się parę kilometrów pod morzem. Trzy 
spółki angielskie rychło złączyły się w jedną 
Submarine Railw ay Company, która w pobliżu 
skały Shakespeare Cliff rozpoczęła podmorski 
korytarz, ciągnący się na długości 1.G00 me
trów. W tem  powstał między Anglią a Francyą 
zatarg o prawo połowu ryb na wodach Nowej 
Fundlandyi, oburzeni .Anglicy zaprotestowali 
przeciw budowie tunelu. Na niezliczonych pe- 
tycyach do parlam entu podpisywali się wszys
cy, nawet tak  wybitni ludzie, jak  Spencer i 
Haeksli. Parlam ent tedy zakazał budowy tu 
nelu. W  roku 1881-ym znów nawiązano roko
wania, szły one pomyślnie, już przygotowano 
w Anglii bill o rozpoczęcia robót, wtem w y
buchła spraw*a egipska, stosunki się naprężyły 
niemal aż do wojny i układ o tunelu wrzuco
no do kosza. To samo się powtórzyło w kilka 
la t potem, kiedy nagle powstała sprawa o 
Faszodę.

Słowem, ilekroć była już z obu stron zgo
da na tunel, zawsze zawikłania polityczne, gro
żące wojną, spychały projekt. Zapewne teraz 
to się nie powtórzy, porieważ wszystkie sporne 
k w isty e : faszodzką, egipska, nowo-fundlandzka, 
marokkańska są załatwione, a wytworzyło się 
między Anglią a F rancyą porozumienie prawie 
takie, jak  sojusz. Mówią nawet, że miedzy teini 
państwami zawarta będzie niebawem konwen- 
cya m ilitarna. Nadto Anglia już dziś z m ilitar
nych powodów chce mieć tunel, a to dlatego, 
że ogromny rozwój morskich w i ł  Niemiec za
czyna budzić w Anglikach obawę o to, iż Jo ta  
niemic-kd: inolu dowu^, Ly ..'noś i dc
Anglii, która w takim razie byłaby ogloclzona 
w ciągu dwóch miesięcy. Zapobiedz temu' mę
żna tylko przez posiadanie podziemnej kolei do 
Francyi, a v ięc i do całej Europy. Anglia sta
ła się tedy taką  zwolenni :zką tunelu, że sama 
zaprojektowała przebić nie jeden, alb dwa ko
rytarze. W ątpliwości wzbudzała tylko kwestya 
wentylacyi tunelu, którego długość tylko pod 
samym morzem będzie wynosiła 53 kilometrów. 
Ale uznano, że w  ostateczności można będzie 
używać zamiast pary — elektryczności.

Finansowa strona przedsięwzięcia tak  się 
przedstaw ia: Świdrowanie tunelu w jednolitej 
masie kredowej będzie łatwe i nie sprawi ża
dnych takich niespodzianek, jak  naprzykład ko
nieczność usunięcia za,skórnej wody. Koszta 
przebicia tunelu obliczono tedy na 200 milio
nów franków, a koszta ułożenia torów i zapro
wadzenia wentylacyi na 50 milionów. Przypu
szczalny, obliczony skromnie, dochód brutto da 
rocznie z przewozu towarów 12 milionów, a 
z przewozu podróżnych 5 milionów, razem więc 
17 mil. K onserw acja i służba zabierze co roku 
4 nul., zatem czysty dochód da 4 ‘/t procent 
od wyłożonego kapitału  i jeszcze coś zostania 
na nieprzewidziane wydatki. Takie oprocento
wanie kapitału  uważa się we Francyi i Anglii 
za bardzo dobre. Ale jest zupełna pewność, że 
ruch towarów i podróżnych ogromnie się zwię
kszy w porównaniu z dzisiejszym, bo teraz po

dwójne przeładowywanie towarów (z kolei na 
okręt, a na drugim brzegu znowu z okrętu na 
kolej), dla podróżnych zaś przesiadanie się i że
gluga po niemal zawsze niespokojnym kanale 
są tak  uciążliwe i kosztowne, że większy jest 
ruch między Paryżem  a Bruksellą, niż między 
Paryżem  a Londynem, co się tłómaczy tylko 
stosunkowo niewygodną, kosztowną i za powol
ną kom unikacją.

Korespondencje.
Wiedeń 26 października.

(Ulcład s'^L!otjdem“. — Powstanie dwóch nowych, 
towarzystw żeglugi. — Dyslokacya twjjslc w Ty

rolu. — Wiewiórka przed sądem).
(y). Nowy układ subwencyjny, zawarty mię

dzy rządem a „Lloydem “, został nareszem przed
łożony Izbie do zatwierdzenia. Czy Izba znaj
dzie czas na załatwienie tego ważnego przedło
żenia na termin, tj. przed 1 stycznia 1907 — 
niewiadomo, gdyż nie ulega wątpliwości, ze nie
które frakc je  niemieckie podniosą gwałtowną 
opozycyę przeciw tej umowie, podwyższającej 
o 2l/i miliona koron rocznie subwencję, jaką 
państwo płaci „Lloydowi11. Wszechniemcy bo
wiem, a także liczni posłowie z niemieckiego 
stronnictwa ludowego, są wogóle bardzo źle u- 
sposobieni dla całej in sty tu c ji „Lloyda11, gdyż 
widzą w niej tylko jedną z ostc: propagandy 
irredentystycznej i poniekąd zakład zaopatrze
nia dla patrycyuszowskioh rodzin włoskich 
Tryestu. Dlatego też już przed dwoma la ty  
czyniono z tej strony usilne zabiegi, ażeby pań
stwo nie . zawierało wcale nowego układu 
z „Lloydem11, lecz by raczę] weszło w styczność 
z mnem towarzystwem żeglugi, jakie miało po
wstać kapitałam ’ niemieckimi, i by temu inne
mu towarzystwu płaciło te  subweneye, jakie 
płaci „Lloydowi11. Projekt ten popierał gorąco 
jeden z banków wiedeńskich, odgrywający w tej 
sprawie poniekąd rolę ajenta berlińskiego świa
ta  finansowego, ostatecznie jednak kombinacya 
ta  rozbiła się, aczkolwiek miała i w parlam en
cie wśród posłów niemieckich wielu gorących 
rzeczników*.

Układ obecny zaw arty z „Lloydem 41prze- 
w*iduje powstanie dwóch nowych towarzystw 
okrętowych, z których jedno objąć ma wyłą
cznie żeglugę dalmatyńską, a drugie utrzy- 
mywaeuma regularną kom unikację z A igenty- 
ną i Brazylią. Towarzystwo dla żegbigi dal- 
jZUtyńsiiicj Ali a. LttpiŁałfeiu. akcyj
nym 10 milionów koron, z  czego trzeciej czę- 
ści dostarczyć ma „L loydu a dwóch trzecich 
tryesteńskie banki, tudzież właściciele małych 
okrętów przewozowych, kursujących wzdłuż 
wybrzeży dalmatyńskich. Dla bomunikacyi zaś 
z Brazylią i A rgentyną powstać ma nowe to 
warzystwo „Unione11, które zaopatrzy w po
trzebne kapitały  w polowde „Lloyd11 a w dru
giej połowie towarzystw'o „Austro-Americana11, 
względnie stojące po za niem pewne wielkie 
niemieckie towarzystwo okrętowe. Ponieważ 
eksport z naszej monarchii do Brazylii i 
A rgentyny jest nadzwyczaj mały, t a k , że 
okręty płynące tam  z Tryestu i Fiume, płyną 
prawie bez żadnych ładunków towarowych i 
dopiero z powrotem wiozą ładunki kawy, prze
to rząd subweneyonować będzie to nowe to
warzystwo, płacąc mu za każdą przebytą mi
lę morską w drodze do Brazylii i A rgentyny 
3 korony 40 halerzy. Subw encja ta  uczyni 
około 80ti.OOO koron rocznie, gdyż towa
rzystwo będzie miało obowiązek odbyć coro
cznie 18 podróży.

W zmacnianL garnizonów wojskowych w 
Tyrolu i zakładanie nowych, postępuje zwol
na. ale konsekwentnie. Od wiosny 1904 r. po 
dziś dzień odkomenderowano do Tyrolu 8 no
wych batalionów piechoty i dwie kompanie 
artyleryi fortecznej. Piętnaście miejscowości, 
które dotychczas nie m iały garnizonów, otrzy

mały je. To zwiększenie sił zbrojnych, roz
lokowanych w Tyrolu odbywa się jsdna.k 
w tak  malutkich dawkach, że nie może dać 
naszemu włoskiemu sąsiadowi powodu do ża
dnych rekiyminacyi, tern bardziej, że i on 
swoje garnizony w pobliżu granicy austrya- 
ckiej wzmacnia w tempie o wiele szybszem, 
Zresztą i tak cały stan wojsk, rozlokowa
nych w Tyrolu, jest nawet i po tych wzmo
cnieniach, jakie m iały miejsce ^  c iąg i 
dwóch lat o s ta tn ich , stosunkowo niewielki 
Mianowicie stoi dziś załogą w Tyrolu: W  Ins- 
bn  ku 1-szy pułk strzelców tyrolskich ('Kaiafr- 
jager), jeden batalion L4-gć pułku piechoty, 
trzy  szwadrony kawaleryi i jedna baterya ar- 
tyleryi górskiej ; w Bożen dwa bataliony 3-go 
pułku strzelc Iw tyrolskich i jeden batalion 
obrony krajow ej; w Trydencie ófortecy) 2 '/, 
bataliona 88-go pułku piechoty, jeden bata
lion strzelców tyrolskich, jeden bataii jn obro
ny  krajowej, jedna kompania pionierów, i 
trzy  kompanie arty leryi fortecznej; w Riva 
dwa bataliony piechoty i jedna kompania 
artyleryi fortecznej; w Cavalesa pięć kompanii 
piechoty, a wreszcie w kraju jest 30 batalionów 
piechoty, trzy szwadrony konnicy, trzy bate- 
rye arty lery i górskiej, jedna kompania pio
nierów i sześć k< mpanii arty lery i fortł- 
cznej — wszystko to rozrzucone w 52 gar
nizonach.

Zabawna scena miała miejsce wczoraj w 
sali rozpraw sądu powiatowego dzielnicy Le- 
opoldstadi. Oto niejaka pani Judyta K erth ig  
zaskarżyła mieszkającego w tym  samym domu 
co ona p. Józefa Matlika o to, że trzym a u 
siebie złośliwe zwierzęta, a nie wj konuje nad 
niemi należytego dozoru. Pow ld do skarg, 
dała następująca okoliczność: p. M atlik ma
wiewiórkę, która pewnego dnia, korzystając 
z tego, że okno w mieszkaniu było otwarte, 
wyskoczyła na gzyms, następnie po rynnie 
wdrapała się o jedno piętro wyżej, a zoba
czywszy parną K erthig  czeszącą się przy 
otwartym  oknie, wskoczyła jej na ramię. P a
ni K erthig przestraszona narobiła krzyku, a 
następnie zapozwała p. M atlika do sądu u- 
trzymując, że skutkiem przestrachu doznała 
wstrzą śnienia nerwowego. Na rozprawę przy
były obie strony, a gdy oskarżony p. Matlik 
usłyszał z ust sędziego, że oskarżony jest o 
to, iż trzym a złośliwe zwierzęta domowe, się
gnął ręką do kieszeni i rzekł- „Co? moja 
wiewióreczka jest złośkwa ? Niech się pan sędzia 
sam jw^ekcwa n tem, en tn zs penizciósre stuw- 
rzeo ie?“ To rzekłszy, postawił na stole są
dowym wystraszoną wiewiórkę. Zachowywała 
się ona tak  przyzwoicie, tak  dała brać się ka
żdemu do ręki i głaskać, że sędzia wydał w y
rok uwalniający p. Matlika.

Zatarg Korony z Wągrami.
Budapeszt. Ogłoszona wczoraj rozmowa 

wiedeńskiego korespondenta Pester hloydu z mi
nistrem  Schonaichem wywołała tu ogromne 
oburzenie w radykalnych i szowinistycznych 
kołach węgierskich. AU rozmowie owej m inister 
Schonaich powiedział, że domagać się będzie 
od parlam entów podwyższenia kontyngentu re
krutów, gdyż  stało się to nieodzownie potrze- 
bnem z powodu reorganizacyi artyleryi. Tym
czasem koalieya węgierska rozumuje, że rząd 
nie ma praw a domagać się podwyższenia kon 
tyngentu, bo ona nie przyrzekła tego Koronie. 
Dzienniki koalicyjne przytaczają odnośny ustęp 
z paktu, zawartego z Koroną. Ustęp ten 
opiew a:

„Na wypadek nieodzownej konieczności ko
alieya zobon iązuje się w miarę tej konieczności 
ewentualnie już za rządów pierwszego gabinetu 
postarać się o odpowiednie podwyższenie kon
tyngentu  rekru ta.11

Owóż z adwokacką kazuiotyką wywodzą 
one, że ponieważ nie jest powiedziane w tym

30)

Z życia posła do sejmu.
(Z  węgierskiego).

(Ciąg dalszy).
Zuzia, która popołudniu jeszcze ^była we

soła, pod wieczór coraz posępniejsza się staw a
ła i coraz bard: iej milcząca. l ’rzy kolacyi już 
tylko K lara zabawiała całe towarzystwo. Sie
działa na czele stołu w przepysznie skrojonej— 
może nieco zbyt efektownej sukni koronkowej; 
z jednej strony miała przy sobie pułkownika, 
z drugiej — Orlaya. Oczy jej iskrzyły się we
sołością, a usta sypały tysiące pełnych rzetelne
go humoru sposh-zeżeń i afor3*zmów. R a z  po raz 
korzj*stając z praw młodej mężatki, pozwalała 
sobie zaryzykować — w granicach zresztą zu
pełnie salonowych - jaki dowcipny dwuzna;- 
eznik; przechylała się wtedy ze słodkim uśmie
chem zakonnicy do Zuzi, przepraszając ją  niby 
za swoją swawolę :

— Przecież ty, duszko, i tak  nie rozuniDsz 
teg o !

Orlay był dnia tego weselszy, niż zazwj*- 
czaj, i razem z pułkowniuiem niemal do łez 
&ię zaśmiewał z konceptów Klary. Przypo
mniało mu się, jak  niegrzecznie, prawie imper- 
tynencko zachowywał się względem niej nie
gdyś, w Kdllovarze; to też przez wdzięczność, 
ze tak  ujrrzejmie raczyła zasłonę rzucić na to, 
oo między nimi dawniej było, i co przeciwko 
niej zawinił, — zdwajał teraz ugrzecznienie, 
aby pięknej kobiecie za przeszłość wynagrodzić.

Mial w butonierkę wpięty kw ia tek ; K lara 
kwiatkowi temu nie dawała chwili spokoju ; 
ciągle mu go wytykała, nader śmiałe i wyzj - 
wające czynia:e kombinacye, skąd kwiatek ten

pochodzi. Nareszcie tak  zręcznie pokierowała 
swojem prześladowaniem, że Orlay ujrzał się 
zmuszonym ofiarować jej ów kwiatek.

A jednak i Zuzia spoglądała na niego z 
wielkiem upragnieniem ! Teraz zaś musiała pa
trzeć na to, ja k  jej kuzynka bawi się nim od 
niechcenia, skręca go w urękawicznionych pa
luszkach, *-o znów napawa sio jego zapachem... 
Potem -  niby mimowoli, przez zapomnienie, 
do czerwonych ust go zbliża i przypina go so
bie na falującem łonie, pieszczotliwie przytula
jąc go, i przysłaniając fałdami przeźroczystej 
koronki...

— Ojczusiu, chłodno mi, wróćmy już do ho
telu! — prosiła Zuzia zeiszonym głosem.

— A widzisz, nie wzięłaś żakiecika!
Zuzia żadną miarą nie ckc iała przyjąć o- 

krywki, którą jej dawała kuzynka, lecz wstała 
i podała na pożegnanie rękę Orlayowi.

— .Trzecież z państwem jadę! — rzekł sąsiad 
zdziwiony.

— Myślałam, że pan poczekasz na ostatni 
statek.

K lara przygryzła wargi i sama z kolei 
podała Orlayowd wysmuklą swoją rączkę.

— 1 jutrzejszy dzień spędzisz pan jeszcze w 
Budapeszcie ? P rz y je d ź ż e  pan na wyspę.

-— Jeżeli będę mógł—
— Żadne „jeżeli! Oczekuję napewno! Tylko 

proszę wcześnie!
Trzymała w uwięzi dioń Orlaya, dopóki 

oczy jej nie spotkały jego wejrzenia.
AUrócili we troje statkiem  do miasta. Zu

zia mało co mówiła, w zamyśleniu przygląda
jąc się rzęsiście oświetlonym brzegom rzeki, i 
fantastycznym  łukom mostów'.

Chcąc się dostać do Hotelu, musieli je 

szcze spory* kawałek drogi iść pieszo po lu
dnym bulwarze Dunaju. Szli w milczeniu, prze
ciskając się przez tłumy, aż nagle Simon wy
krzyknął.

Pod białemi lampami jednej z kawiarni 
dostrzegł przy stoliku siedzących dwóch gene
rałów, w których poznał dawnych kolegów swo
ich z jednego pułku. Nie mógł wytrzy mać, aby 
przejść mimo, nie zamieniw*szy z nimi bodaj 
kilku słów.

AU ęc te’*az we dwoje tylko szli dalej. 
Orlay z wzrastająeem zaniepokojeniem śledził 
zdenerwowame młodej dziewczyny, k tóra zda
wała się uginać pod wpływem zniechęcenia i 
smutku.

— Co pani jest, panno Zuzia ?
Zuzia milczała. Po dłuższej chwili dopiero 

zapytała dziwnie stłumionym, drżącym głosem :
— Ale pan ju tro  nie pojedzio na wyspę ?...
— Jeżeli państwo nie pojedziec-ie, to i ja  

tam nie będę miał co robić.
Dziewczyna namiętnie wstrząsnęła głową.

— N ig d y ! Już  nigdy noga moja tam  nie 
postan ie!

Umilkła i znów pogrążyła się w* zadumie.
Naraz rzekła tonem łagodnej w ym ów ki:

— Widzisz pan, zawsze to nieładnie było z 
pańskiej strony... My przecież jesteśmy tacy 
dawni, dobrzy przyjaciele... Nie należało tego 
kw iatka jej dawać.

Tego kw iatka ! AV głosie Zuzi znać było, 
że jest blizką płaczu. D rgała tam nuta tak  
dojmującego, szczerego rozżalenia, jak  gdybj* 
od tego marnego kwiatka zależało zbawienie 
jej duszy.

Orlaya opanow*ało uczucie nieznanego 
szczęścia: zdumiał się i przeraził pra wie tego,

co dostrzegł: Zuzia zazdrośna ? !
Przed redutą zebrało sie jakieś zbiegowi

sko, tłocząca się ciżba rozdziebła ich.
— Panno Zuziu, proszę mi podać rękę!

Dziewczę usłuchało i przyjęło ramię Or
laya. Ze schyloną głową, nie patrząc mu w 
oczy, szła obok niego wolnem, kroki cichutko, 
nib_y szary cień sunący bez szmeru. Orlay czuł 
uwieszone u swego ramienia ciepłe, okrągłe, 
dziewicze ramie Zuzi, i uczucie to napełniało 
go o wiele bardziej błogą rozkoszą, niżeli nie
gdyś niejeden ognisty pocałunek kobiecy.

Niebawem dogonił ich pułkownik. "
•— No, teraz to ju*, prędko chodźmy do do

mu, Zuziu, bo jeszcze się zaziębisz.
— Któżby się mógł zaziębić w taką  łagodną 

ciepłą noc! — zdziwiła się Zuzia. ,
— Masz tobie! Teraz ciepła, łagodna noc, a 

niedawno dzwoniła zębami z zimna...
Nazajutrz nie byk' na wyspie. Z rana Or

lay jeszcze raz był u m inistra, a popołudniu 
uprzejm ym .listem  wytłómaczył się przed panią. 
Osztrowaj ową, że u niej by u , nie może, wie
czorem zaś pożegnał Simonów, którzy odjechali 
do domu, a i on pośpieszył do swojej siedziby 
w głów*nem mieście komitatu.

X V .

Narady z ministrem  m iały taki skutek, że 
we dwa tygodnie potem Orlay zrzekł się swego 
stanowiska komisarza rządow*ego, „ponieważ 
napowrót ustalony porządek w urzędowej dy
rek c ji kom itatu zbj*teczną czyni dalszą jego 
działalność11. Skoro więc zamianowano nowego 
nadżupana i udzielono Orlayowi wy sok’ order, 
zakończyła się iego urzędnicza karyera, której 
pamięć w przyszłości wiernie zachowywać bę

dzie tylko kanał, przecinający łąki kdlidvar- 
skie.

Powróć 1 do rodzinnego swego dworu.
Zaraz pierwszego dnia po powrocie, puł

kownik zbudził go ze snu o czwartej rano.
Simon przyzwyczaił się teraz odbywać co

dziennie forsowne przechadzki, ponieważ zaczął 
konstatować na sobie przedwstępne oznaki nad
miernego tycia. Spacery te znajdował cokol
wiek zbyt nudnemi i postanowił namówić przy
jaciela, aby mu w nich zechciał towarzj szyć.

Daremnie Orlay protestował, upewniając, 
że jest zadowolony ze swojej tuszy: Simon za
czął mu w tak  powabnych barwach malo
wać wspaniały widok, jak i przedstawia wschód 
słońca, obserwowany ze szczytu g iry Kalwaryi, 
że nieszczęśliwy sąsiad zmiarkował, -ż nie uda 
mu się wywinąć, i z głową na wpół zmożoną 
snem, zaczął się ubierać.

Grdy wyszli w podwórze, Orlay ze zdumie
niem ujrzał Zuzię, opartą o parkan, stanowiący 
przegrodę od części Drzeznaczonej dla bydła

AU chłodnem powietrzu wcze snego poran
ku wyglądała świeżo, jak  gałązka bzu, rosą 
pokryta.

Minęli całe ciche jeszcze zupełnie o tej 
porze miasteczko i wspinać się zaczęli pod ła 
godny spadek gofry, porośniętej winogradem.

Pułkownik M  się uskarżać, że te poranne 
spacery — ściśle bio] ąc — nie barazo są sku
teczne. Napędzają człowiekowi wilczego apety
tu, wróciwszy do domu zjada na śniadanie 
ćwiartkę cielęciny i garniec kartofli, poczem, 
oczywiście, jeszcze lej iej tyje.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W E C i l E L  1L U M  .ER. U Y Kobs, Brykiety, 
Antracyt
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Spółia importu węgla kamiennego
w e  L w o w i e ,  o l ł c a  S j k g t n i k a  8 9 ,
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ustępie, kto ma oznaczyć, że nadszedł czas nie
odzownej konieczności, przeto nie można rozu
mować, że to sfery wojskowe mają go oznaczać, 
ale należy przypuszczać, że to oznaczy naród 
węgierski.

Budp. Hirlap, główny organ koalicyi, o- 
świadcza: „Niechaj Schoenaick przyjmie do
wiadomości, że jego żądania nie będą uwzglę
dnione ani przez rząd, ani przez parlam ent wę
gierski. M inister wojny może, jak  chce, żądania 
formułować, rząd węgierski będzie je musiał 
odrzucić14.

Inny  znów dziennik donosi, że wczoraj w 
klubie koalicyjnym obiadowano nad tą  sprawą 
i że hr. Andrassy powiedział: „Pakt między
Koroną a koalicyą nie wyklucza, żeby wojsko
wość, kiedykolwiek chce, występowała z żąda
niami podwyższenia kontyngentu rekruta. J e 
dnakże rząd wTęgierski ma zupełnie wolną rękę, 
przyjąć lub odrzucić takie żądanie. Było ze 
strony Schoenaicha zgoła niestosownem w dzień 
objęcia urzędowania wyłuszczać w dzienniku 
tak  ważną kwestyę, o k tórą od roku toczy się 
w'alka“.

Następnie klub uchwalił, że może sobie 
Korona, jeżeli się jej podoba, żądać podwyższe
nia kontyngentu rekrutów, ale sejm węgierski 
uchwali lub nie uchwali to podwyższenie sto
sownie do tego, jak  się mu będzie podobało. 
Z powodu tej uchwały klubu obiega tu  dziś po
głoska, że gabinet "Wekerfego poda się nieba
wem clo clymisyi, albowiem nie przeprowadzi w 
sejmie podwyższenia kontyngentu rekrutów.

Bada państwa,
Wiedeń. Na początku wczorajszego posie

dzenia Izby posłów postawili pp. A b r a h a m o 
wi  c z i tow. nagły wniosek w sprawie natych
miastowego przystąpienia do drugiego czytania 
projektu ustawy o reformie ksiąg gruntowych 
w Galicyi. Pp. K r e m p a  i tow. wnieśli inter- 
pelacyę do m inistra spraw wewnętrznych w 
sprawie urzędowania Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń urzędników pryw atnych we Lwowie.

Izba przystępuje do dalszych obrad nad 
upaństwowieniem kolei Północnej. Przemawia 
najprzód K o l i s c h e r  i przytacza znane już 
argum enta, wykazujące pożytek dla państwa z 
nabycia tej kolei. Skończył zaś swą mowę 
okrzykiem : W zbogacajmy s ię ! — zapożyczając 
tego hasła od króla Ludwika Filipa.

Następnie przemówił m inister D e r s c h a t- 
t  a i z cyframi w ręku zbił bardzo zręcznie 
wywody d’E lverta i innych mówców, domaga
jących się upaństwowienia na podstawie kon- 
cesyi.

Przemawiali jeszcze K i n d e r m a n ,  D e- 
m e 1, B r e i t  e r i P  a 11 a j, k tóry  przedłożył 
dodatkową rezolucyę w sprawie upaństwowie
nia kolei Południowej. H r  u b  y proponuje zam
knięcie dyskusyi. Przyjęto/ a po przemówie
niach : mówcy generalnego G u n t h e r a ,  oraz 
pp. K a f t a n a  i referenta S z u k l j e g o ,  przy
stąpiono do dyskusyi szczegółowej. W niosek 
mniejszości przedłożony przez dr. E lverta  od
rzucono. W  dyskusyi szczegółowej przemawiał 
sprawozdawca mniejszości E l i  e n  b o  g e n ,  na
stępnie B i a n k i n i ,  B e r g e r  i referent komi- 
syi 8 z u k 1 j  e.

A rtykuły 1, 2 i 3 przedłożenia przyjęto 
bez dyskusyi w brzmieniu komisyi. Do artyku
łu 4. zabierał głos m inister kolei, poczem a rty 
kuł przyjęto. A rtykuły 5—12 przyjęto bez dy
skusyi, a następnie uchwalono samą ugodę.

Następnie przyjęto przedłożenie w trzecimi 
czytaniu. (Huczne oklaski na ławach polskich 
posłów). Także minister kolei odbiera gratu- 
lacye.

Przyjęto nagły wniosek Onciula, aby na
tychm iast obradować nad sprawozdaniem komi
syi kolejowej o budowue kolei lokalnej z Try
dentu do Małe, poczem uchwalono dotyczącą 
ustawę w 2 i 3 czytaniu.

P. S t e r n b e r g  w zapytaniu do prezy
denta żali się , że Izby posłów niezawia- 
domiono o nominacyi Schónaicha ministrem 
wojny i zapytuje prezydenta, czy gotów jest 
zaprotestować przeciw podobnemu traktow aniu 
Izby posłów przez pewne koła.

Po uzupełniających wyborach do komisyi 
reformy wyborczej, zamknięto posiedzenie o go
dzinie 1045 w nocy.

Następne we wtorek.
Komisya reformy wyborczej.

W  dalszym ciągu obrad tej komisyi, prze
mawiał po Grabmeyrze p. Starzyński i posta
wił od siebie wniosek zmiany paragrafu 12-go 
ustaw zasadniczych, omawiającego kompeten- 
cyę Rady państw a i Sejmów krajowych. 
Stylizacya tego paragrafu, proponowana przez 
p. Starzyńskiego, jest jaśniejszą niż dotychcza
sowa i wyraźniej orzeka, że postanowienia 
karne, policyjno-karne i cywilne, należeć bę
dą w pewnych poszczególnych wrypadkach do 
kompetencyi Sejmów krajowych. Na wypadek, 
gdyby jego wniosek odrzucono, przedkłada on 
cztery rezołucye.

Rezolucye te opiewają :
1) Wzywa się rz ą d , aby przy wydawaniu 

zarządzeń w sprawach, które na podstawie or- 
dynacyi krajowej i ustaw zasadniczych o re- 
prezentacyi państw a należą do zakresu działa
nia ustawodawstwa sejmowego — Sejmy także 
w poszczególnych wypadkach mogły uchwalać 
postanowienia karne, policyjno-karne i cywilne 
w dotyczącej sprawie.

2) W zywa się rząd, aby przy wszystkich 
czynnościach legislatywnych, które odnoszą się 
do organizacyi władz administracyjnych, uwa
żał na to, aby takie zarządzenia o organizacyi 
państwowych władz administracyjnych, które 
zastrzeżone są kompetencyi ustawodawstwa kra
jowego 0 organizacyi władz autonomicznych i 
które obracają się w' granicach zasad, zastrze
żonych w § 11 lit- C. ust. zasad., należały do 
zakresu działania Sejmów.

3) Zważywszy, że wśród rozmaitych oko
liczności w ystąpiły wątpliwości, które sprawy 
należą do kultury  krajowej, przekazanej we
dług ordynacyi krajowej ustawodawstwu sej
mowemu, wzywa się rząd, aby trzym ał się te
go, iż do spraw ku ltu ry  krajowej, zastrzeżo
nych ustawodawstwu sejmowemu, należą spra
wy, odnoszące się do produkcyi rolnej i leśnej, 
do uprawy i utrzym ania przydzielonego jej ob
szaru ziemi, jak  prawo polowania i rybołów
stwa, hodowli bydła, ochrony pól, zarządzenia 
celem zwalczania szkodników polnych i le
śnych, sprawy wodne, melioraeye i zabudowa
nie potoków górskich, regulowanie spraw uży
tkow ania lasów i pastwisk, dalej wszystkie 
sprawy ustawodawstwa agrarnego: jak  posta
nowienia o podziale gruntów, albo o ograni
czeniu podzielności, o włościach rentowych, 
osobne przepisy spadkowe dla chłopskich nie
ruchomości i t. d., jakoteż udział w uporządko

waniu kredytu rolnego, w organizacyi zawodo
wych spraw rolnych, i leśnych, uporządkowa
niu służby polnej i leśnej i t. d.

4) W zywa się rząd, aby wszystkie na po
lu kultury krajowej wydane ramowe ustawy 
państwowe poddał rewizyi, w duchu powyż
szych postanowień o kompetencyi i aby odpo
wiednie projekty ustaw przedłożył Radzie pań
stwa do konstytucyjnego załatwienia.

Przeciw Starzyńskiemu wystąpił poseł V o- 
g 1 e r  i utrzym ywał, że przedłożone przez nie
go rezolucye przekraczają kompetencyę komi
syi reformy wyborczej.

S t a r z y ń s k i  prosi, aby najpierw odbyła 
się rozprawa i głosowanie nad jego wnioskiem, 
ponieważ Koło polskie na wypadek odrzucenia 
tego wniosku byłoby dopiero w możności zająć 
stanowisko do rezolucyi subkomitetu.

Przem aw iali: B o b r z y  ń s k i  w duchu 
wywodów Starzyńskiego, dalej P 1 o j ; uchwa
lono najpierw dyskutować nad wnioskiem Sta
rzyńskiego, a później nad rezolucyami.

Po przemowach Choca i M ettala obrady 
przerwano, następne posiedzenie komisyi dzisiaj 
o godz. 10 rano.

Nowa ustawa o łrajowej Badzie artolnej.
W  czerwcu zeszłego roku weszła w życie 

ustawa o krajowej Radzie szkolnej, uchwalona 
przez Sejm nasz w lutym  1905 r. Już  choćby 
ze "względu na to, że .ustawa ta  położyła kres 
stanowi niepewności, w jakim  znajdowała się 
nasza Rada szkolna, dotąd oparta nie na usta
wie, jak  w innych krajach koronnych, lecz na 
rozporządzeniu cesarskiem — przypuszczać wol
no było, że spotka się ona z życzliwem przy
jęciem ze strony społeczeństwa. Tymczasem je 
dnak podniosły się przeciw niej liczne głosy 
niezadowolenia. Nie ze wszystkimi z pośród 
nich liczyć się wypada. Są bowiem u nas' lu
dzie, a nawet stronnictwa, których jakby za
sadą jest ujemna kry tyka i niezadowolenie, a 
które w tym wypadku jeszcze i ze względów 
politycznych skłaniały się do nieprzychylnego 
wobec tej ustaw y stanowiska. Atoli trudno 
przejść do porządku dziennego nad opinią wy
rażoną w rezolucyi W alnego Zgromadzenia To
warzystwa nauczycieli szkół wyższych. W  tej 
rezolucyi, uchwalonej w zeszłym roku w czer
wcu, podniesiono przeciwko owej ustawie trzy 
zarzuty, a mianowicie, że członkom" R ady z za
wodu nauczycielskiego „nie dano charakteru 
wybieralnych reprezentantów swego zawodu, 
przez co uszczuplono autonomiczny charakter 
R ady44, następnie, że „ograniczono prawo w y
boru osób ze stanu nauczycielskiego przez ciała 
autonomiczne14, że wreszcie „przy doborze człon
ków Rady przyznano znaczenie nie wyłącznie 
względom natury  pedagogicznej, lecz względom 
politycznym 14.

Na dwa pierwsze zarzuty łatwo odpowie
dzieć można wskazaniem po prostu na meprze- 
zwyciężalne trudności techniczne, jakieby na
stręczał wybór członków Rady ze stanu nau
czycielskiego przez nauczycielstwo w drodze 
jakiegoś głosowania lub wyrażenia opinii, albo 
też propozycyi. Ponieważ stan nauczycielski nie 
tworzy takiej przymusowej organizacyi, jak  np. 
stan lekarski lub adwokacki w odpowiednich 
Izbach, przeto nie ma ciała, w któremby się 
mogło odbyć głosowanie. A gdyby nawet tę 
trudność przezwyciężono np. przez utworzenie 
takiej organizacyi, to i w takim  razie poprostu 
z powodu geograficznej dyslokacyi nauczyciel
stwa albo wcale nie możnaby przeprowadzić 
wyborów, lub byłoby to połączone z takiemi 
trudnościami i tyleby czasu pochłaniało, że na 
pewno w każdej kadencyi dłużej miejsca dele
gatów nauczycielstwa stałyby opróżnione, niż 
byłyby zajęte. Zaś przyznanie prawa wpływa
nia na dobór tych osób, np. największemu i 
najpoważniejszemu towarzystwu nauczycielskie
mu, tj. Towarzystwa nauczycieli szkół wyż
szych, jest wykluczone, gdyż do Towarzystwa 
tego należą ci z nauczycieli, którzy chcą, któ
rzy zaś nie chcą, to nie należą. Tedy Towarzy
stwo to reprezentuje wprawdzie poważny wy
raz opinii nauczycielstwa, nie stanowi jednak 
ogólnego wyrazu całej o p in ii, nauczycielstwa, 
lecz tylko pewnej jego części. Że zaś pomiędzy 
opinią Towarzystwa a znacznym odłamem na
uczycielstwa zachodzić mogą pokaźne, a nawet 
zasadniczego znaczenia różnice, tego dowodzi, 
choćby sprawa właśnie co wyżej przytoczonej 
rezolucyi, uchwalonej przez walne zgromadzenie 
Towarzystwa. Rezolucya ta  stała_ się wyrazem 
tendencyi do k ry tyk i nowej ustaw y pewnej 
części nauczycielstwa. Natomiast inna częśc 
znaczna pracowników tego zawodu bynajmniej 
tej tendencyi nie miała i nie ma, a jej zapa
trywaniom na nową ustawę świetny wyraz dał 
profesor jednego z krakowskich gimnazyów dr. 
Stanisław "Weiner w odczycie, wygłoszonym na 
zebraniu krakowskiego Koła Towarzystwa z 
końcem marca b. r.

W  odczycie tym  dr. W einer przedstawił 
historyę instytucyi naszej Rady szkolnej krajo
wej. skreślił genezę nowej ustawy i poddał u- 
stawę tę doskonałej analizie, która stała się za
razem jej apologią i w sposób nader przekony
wujący, niezbitymi argumentami odparł pozor
nie najsilniejszy, a zarazem najgłówniejszy za
rzut, uczyniony nowej ustawie w rezolucyi, u- 
chwalonej przez walne zgromadzenie Towarzy
stwa nauczycieli szkól wyższych. Gdy dr. W ei
ner zwrócił się do redakcyi Muzeum, oficyalne- 
go organu Towarzystwa, z propozycyą ogłosze
nia jego referatu, jako umotywowanego wyrazu 
zapatryw ań odmiennych od sformułowanych w 
owej rezolucyi, redakeya Muzeum odmówiła pu- 
blikacyi tego referatu. Dr. W einer więc ogłosił 
go drukiem w osobnej broszurze i zrobił bardzo 
dobrze, bo rzeczywiście ze szkodą byłoby, gdy
by ta  jego doskonała praca pozostała szerokie
mu ogółowi nieznaną. Zaś negatywne stanowi
sko redakcyi Muzeum wobec propozycyi dra 
W einera jest tylko najwymowniejszym z argu
mentów przeciwko wyrażonemu w owej rezolu
cyi żądaniu Towarzystwa wybieralności repre
zentantów nauczycielstwa w Radzie szkolnej 
krajowej. W  jakiż sposób bowiem możnaby 
stworzyć jakąś jednolitą wytyczną w opinii ca
łego niezorganizowanego nauczycielstwa, skoro 
w łonie części jego tylko i to zorganizowanej 
jaką jest Towarzystwo przypadkowa większość 
na zgromadzeniu, zająwszy jakieś stanowisko, 
majoryzuje nawet niefaktyczną, ale przypadko
wą tylko mniejszość w ten sposób, iż nawet nie 
zgadza się na to, by w organie Towarzystwa 
otwarto dyskusyę absolutnie rzeczową i powa
żną, a dlatego właśnie będącą najwymowniej
szą k ry tyką rezolucyi Towarzystwa.

W  referacie swoim — jak  wspomnieliśmy 
-— dr. W einer przedstawia historyę galicyjskiej 
Rady szkolnej krajowej i genezę nowej ustawy. 
Czyni to w sposób bardzo treściwy, jasny  i

wymowny. Choćbyśmy pragnęli, nie możebnem 
jest nam na tern miejscu rekapitulować tych 
jego wywodów, stwierdzić więc tylko wypada 
nam, że w istniejących warunkach prawnych, 
tj, w granicach państwowej ustawy ramowej
0 Radach szkolnych krajowych udało się tw ór
cy nowej ustawy jak  mżoebne najlepiej wyzy
skać wszystkie dane przez tę ustawę warunki
1 opartą na nowych podstawach instytucyę do
stosować do naszych potrzeb, celów i ideałów. 
Tu nawiasem dodać należy, co zresztą dr. W ei
ner w przedstawieniu genezy ustawy oczywi
ście stwierdza, że właściwym twórcą i kodyfi- 
katorem  nowęj ustaw y jest najwybitniejszy z 
naszych znawców szkolnictwa dr. Michał Bob- 
rzyński. Idąc śladem wywodów dr. W einera i 
doskonałej jego analizy nowej ustawy, przycho
dzi nam stwierdzić, że nowa ustawa, aczkol
wiek zewnętrznie odmieniła instytucyę naszej 
R ady szkolnej krajowej tylko przez powiększe
nie liczby jej członków, to jednak faktycznie 
tak  jej podstawę, jak  i jej charakter, oraz or- 
ganizacyę przekształciła z olbrzymią dla dobrej 
sprawy korzyścią, bo po 1) oparła ją  na stałej 
i niewzruszonej zasadzie ustawy krajowej, pod
czas gdy dotąd instytucya ta, jedyna w całem 
państwie, opartą była na kruchej podstawie 
rozporządzenia; po 2) powiększyła ona żywioł 
obywatelski i autonomiczny w Radzie nie ty l
ko pod względem liczby jego reprezentantów, 
lecz pj•żytem znacznie powiększyła jego wpływ 
faktyczny i zagwarantowała ten wpływ, a to 
przez tego rodzaju postanowienia regulamino
wej natury, że w rozstrzygającem głosowaniu 
nigdy' reprezentanci rządu zmajoiyzować nie 
mogą reprezentantów obyw atelskich; po 3) 
przez podział Rady na sekeye umożliwiła ona 
więcej niż dotąd specyalistyczne traktow anie 
spraw, a zatem głębsze, ściślejsze, więcej facho
we i szybsze: i w końcu 4) jakkolwiek repre
zentanci nauczycielstwa nie są wybieralni, lecz 
mianowani przez Cesarza czyli rząd, to jednak 
nowa ustawa poręcza, iż nigdy nominacya paść 
nie może na osoby, któreby nie były personac 
gratae w kraju, albowiem powiada, że nomina
cya nastąpić może jedynie na podstawie pro
pozycyi przez W ydział krajowy złożonej na rę
ce namiestnika. Tedy nawet przy najwięcej 
uegatywnem stanowisku rządu przecież zamia
nowanym nie może być nikt, kogo Wydział 
krajowy nie wpisze do swojej propozycyi.

"Wreszcie co do wprowadzenia do Rady 
szkolnej reprezentantów wyznań i zagwaranto
wania, iż pewna liczba członków R ady ma być 
narodowości ruskiej, to w obydwóch tych kwe- 
styach, z których druga jest właściwą i naj
silniejszą sprężyną kry tyki nowej ustawy — 
odpowiedź jest krótka, że są względy sprawie- 
dliumści, których n ik t i bezwarunkowo ignoro
wać nie może, jeśli jest tylko człowiekiem cy
wilizowanym. "W" tej kwestyi między innemi 
pisze dr. W einer co następuje: „Rusini już od 
szeregu lat wywodzą żale na swe upośledzenie 
w szkolnictwie. Faktem  jest, że się fabrykuje 
opinię przed forum monarchii, że Polacy tu  
w Galicyi systematycznie Rusinów gnębią i 
faktem jest, że to opinia sztuczna. Lecz faktem 
również jest, że Galicya jest krajem Polaków' 
i Rusinów', w którym  na 7,315.930 głów ludno
ści wogóle, jest 3,988.702 Polaków', 3,074.449 
Rusinów, a zatem stosunek Polaków do Rusi
nów jest jak  4 : 3. Nie podlega chyba dysku
syi konieczność takiego urządzenia Rady szkol
nej, obydwu narodom służyć mającej, by u- 
względniała interesą, obu tych narodowości. 
Jeżeli Rusini dążą do podziału R ady szkolnej 
t u i  2 sekeye, polską i ruską, a Polacy do u- 
trzym ania wyłącznie charakteru polskiego tej 
instytucyi, to nie wchodząc na razie w to, 
które z tych żądań jest uzasadnione, w każdym 
razie słusznem jest, aby w jakikolwiek sposób 
organizacya krajowej R ady szkolnej obydwie 
narodowości uwzględniała. Ale co nas obcho
dzą Rusini ? — powie pseudo-patryota polski. 
A  więc, czy ustawa ma ignorować prawie po
łowę ludności kraju, dla którego jest wydaną? 
Można ubolewać nad zachowaniem się Rusi
nów, można nawet oburzać się na nich, można 
się do nich zrazić, można nawet mieć ku temu 
słuszne powody, lecz i tak nigdy nie można 
ich nie uwzględniać w ustawie krajowej. Była- 
by to krzywda, byłoby tojniezgodne z ustawami 
zasadniczemi, niekonstytucyjne, a zresztą nie
możliwe do uskutecznionia w żadnem prawnem 
państw ie44.

Skoro już na zakończenie sięgnęliśmy do 
cytatów, to rzeczywiście odmówić sobie nie 
możemy przyjemności przytoczenia świetnego 
końcowego wywodu z referatu dra "Weinera.

. „Jakkolwiek nowa ustawa o Radzie szkol
nej krajowej — pisze on — nie zupełnie je 
szcze zadawaluia wszystkie sfery naszego spo
łeczeństwa, to, uwzględniając tę okoliczność, 
że nie było i nie będzie takiej ustawy, która- 
by wszystkich ludzi zadowoliła, gdyż postulat 
taki staw iany bywa tylko jako ideał ile mo
żności do osiągnięcia, że po za tern nasza u- 
stawa oparta jest na umiejętnem wyzyskaniu 
odnoszącego się do niej m ateryału historyczne
go, że w granicach ustaw państwowych w y
zyskała ona wszystko na rzecz szkolnictwra 
naszego kraju, że każdy jej przepis ma swoje 
uzasadnienie czy to historyczne, czy p rak ty 
czne, czy też w twardej konieczności, może 
ulegające dyskusyi, ale wynikające z jak  naj
lepszych chęci jej kondyfłkatorów popartych 
znakomitą wiedzą fachow ą; że otwartą jest 
na przyszłość droga ewolucyi; że jest ona 
przecież ustawą krajową, powołaną do życia, 
przez Sejm, reprezentacyę tego odłamu społe
czeństwa polskiego i ruskiego, które mieszka 
w Galicyi, dziwną jest zaprawdę ta  lekko
myślna ze strony wielu kry tyka ustawy, to 
potępianie jej w czambuł, to lekceważenie 
tych  wszystkich czynników, które wpływają 
niewątpliwie na pewien jej autorytet, a już 
śmiesznem odmawianie jej tego autorytetu przez 
pewne cząstki naszego społeczeństwa dlatego, 
że one samozwańczo uważają siebie za repre
zentujące wolę ogółu. Zamiast zbadać dokła
dnie ustawę, posądza się jej twórców, którzy 
działali pod kontrolą Sejmu, o złą wolę, sze
rzy się przeciwko powołanej przez nią insty tu
cyi nienawiść, przez tendencyjne ujemne przed
stawianie jej motywów' i przez upatryw anie w 
niej p rzyczyn . wszelkich wad naszego szkol
nictwa, w szczególności twierdzi się, że „c. k .44 
Rada szkolna krajowa sama przez się wyklu
cza narodowy charakter naszej szkoły. Tym
czasem ani ta, ani żadna inna ustawa nie prze
szkadza nam dziś spełnić prawie wszystkich 
postulatów narodowego charakteru naszej szko
ły, o ile chodzi nam o samą rzecz, a nie o 
formę. Jestem  zdania, że te przeszkody my 
sami sobie stwarzamy przez to, że albo praw 
naszych pod tym  względem nie znamy, albo 
z nich korzystać nie umiemy lub nie chcemy.

Znamię „c. k .44 nietylko nie przeszkadza, ale 
poręcza w myśl § 19 ustawy zasadniczej o 
powszechnych praw ach obywrateli, „wszystkim 
ludom równouprawnienie i nienaruszalne pra
wo strzeżenia i pielęgnowania swojej narodo
wości ;i języka i t. cl.44.

Żadna więc ustawa nie może być w sprze
czności z ustawami zasadniczemi, żadna magi- 
stratura nie może w duchu jej przeciwnym dzia
łać. Narodowy charakter szkoły jest postulatem 
nie tylko politycznym, ale i pedagogicznym. A 
postulaty nasze w tym  kierunku w znacznej 
części nie są już postulatam i, lub też nie tyle 
są kwestyą nowych ustaw, nowej formy, ile 
naszego i społeczeństwa uświadomienia w tym  
kierunku i pracy.

Nie chcę przez to powiedzieć, byśmy nie 
mieli dążyć do jak  największych zdobyczy na
rodowych także pod względem formalnym, lecz 
dobrze zrozumiany interes narodowy i doświad
czenie z przedstawionej genezy R ady szkolnej 
krajowej nakazuje nam uczynić wszystko, co 
można w granicach dzisiejszych ustaw, a na
woływać o now'e ustawy wówczas, kiedy dzia
łalność nasza narodowa już w ramach dzisiej
szych przepisów naprawdę nie zdoła się po
m ieśc ić .

Mały leljeton.
Osioł  i baran.

K łócił się osioł z  baranem ,
Obaj się  traw y  objadszy:
K tó ry  z n ich  w iększym  je s t  panem  
I  od drugiego bogatszy?

—  J a  na pół łokcia mam uszy! 
O św iadczył osioł w yniośle.
—  A na mnie w ełna się puszy,
W ięc  osłem  jesteś , mój ośle!

S łuchając tego z pobliska,
R zek ł wół, z m ądrości im znany:
—  Ja k ie ż  z w as obu ośliska!
Ja k ie ż  z w as obu barany!

Władysław Bełza.

Wypadki w Rosy i.
Petersburg. Dzienniki opozycyjne dono

szą, że ministerstwo spraw wewnętrznych o- 
trzymało od komendanta okręgu wojskowego 
odeskiego, jenerała Kaulbarsa sprawozdanie o 
wybuchu w prowincyach południowych polity
cznego strejku w warsztatach kolejowych i fa
brykach. Do dnia 24-ego b. m., wybuchły strej- 
ki w w arsztatach kolejowych w Jekaterynosła- 
wiu, Niżnodnieprowsku i Brańsku. Strajkujący, 
których jest kilkadziesiąt tysięcy, powywieszali 
na domach czarne chorągwie.

Wilno. Policya aresztowała ostatniej nocy 
26 członków bojowej organizacyi i skonfisko
wała u nich broszury i dokumenty.

Petersburg. W  procesie przeciw radzie de
legatów robotniczych oświadczył adwokat Gri- 
zenberg, że posiada kopię pisma byłego dyrek
tora departam entu policyjnego, a następnie gu
bernatora Estonii Lopuehina z 26 czerwca b. r., 
w którem to piśmie Łopuchin donosi prezyden
towi ministrów Stołypmowi o organizacyi po
gromu żydów i inteligencyi w Petersburgu w 
październiku 1905 roku przez władze przy po
mocy czarnych sotni. Na prośbę prezydenta 
trybunału obrońca nie odczytał tego pisma w 
całości, lecz ograniczył się tylko na kilku cy
tatach. Obrońca zaproponował, aby Lopuehina 
wezwać na świadka, by potwierdził w sądzie, 
że dyrektor policyi Raczkowski kazał druko
wać w departamencie policyi proklamacye, któ
re w Petersburgu rozpowszechniał znany przy
wódca „rosyjskich ludzi44 Dnbrowin, w Moskwie 
redaktor Mosk. Wicdom. Gringmunt, w Orle 
pewien urzędnik generał-gubernatora, w "Wil
nie policmajster.

Jekaterynosław. W skutek wydanych wczas 
zarządzeń, plan urządzenia strejku w dniu 24 
b. m. (jako w rocznicę zajść zeszłorocznych), 
nie powiódł się. Starć z policyą nie było. Tyl
ko w kilku warsztatach kolejowych i fabrykach 
nie pracowano.

Petersburg. Gar podpisał ukaz znoszący 
wspólne władanie ziemią w gminach rosyj
skich .

Warszawa. W czoraj o godz. 3 popołudniu, na 
placu W itkow sk iego  k ilk u  ludzi goniło iak iegoś la t 
około 24 m ieć m ogącego człow ieka. B y ł on w k a 
peluszu, eloganckiem  paltocie i zdaw ał się  z w y
g lądu należeć do sfery  zam ożniejszej. Uciekając 
przed pogonią, człow iek ten  w padł do domu nr. 4 
p rzy  p lacu W itkow sk iego . Z goniących go ludzi 
dw aj w biegli za nim  w  bram ę, trze j zaś pozostali 
na u licy  na s traży . U ciekający  w pad ł na d rugie 
podwórze, stam tąd  zaś na p ierw sze p iętro, do w ar
sz ta tu  sto larsk iego  Oylkowa. N ie ocaliło go to j e 
dnak , gdyż goniący znaleźli go i dw om a w y s trza 
łami w  serce położyli trupem  na miejscu. W ezw ane 
Pogotow ie zasta ło  już  ty lko  stygnące zwłoki. P rzy  
zabitym  znaleziono podobno paszport na nazw isko 
kobiety . M ordercy po dokonaniu tego haniebnego 
czynu odeszli nie nagabyw ani przez nikogo.

Z izby sądowej.
Wiedeń, 26 października.

( Fałszerze 50-koronówek przed sądem).
Ja k  to już wspomnieliśmy w poprzedniem 

sprawozdaniu, wszyscy oskarżeni fałszerze ban
knotów 50-koronowych, z wyjątkiem Schwalba, 
nie trudzą się wypierać, że fałszowali bankno
ty, jako bowiem aresztowani w Anglii, mogą 
być ukarani tylko za puszczanie fałszywych 
banknotów w obieg, a nie za ich wyrabianie. 
Oto obrońcy oskarżonych zażądali, by w dro
dze dyplomatycznej stwierdzić, na podstawie 
jakiego oskarżenia rząd angielski pozwolił fał
szerzy aresztować i wydał ich Austryi. Dzisiaj 
nadeszła odpowiedź z Anglii, a m inisteryum 
spraw zewnętrznych przesłało notę angielską 
sądowi. W  nocie tej powiedziano wyraźnie, że 
rząd angielski wydał oskarżonych Schapirę, 
Baumgartena, Fischa i Piepesa jedynie na pod
stawie oskarżenia o puszczanie falsyfikatów 
w obieg, a nie o ich wyrabianie. "Wobec tego 
prokurator odstąpił od oskarżenia o fałszowa
nie banknotów. W  dalszym ciągu rozprawy 
oskarżeni sądzeni już będą tylko pod zarzutem 
puszczania w obieg fałszywych 50-koronówek. 
Jedynie Schwalb, jako  aresztowany w Buda
peszcie, odpowie także za współudział w wyra
bianiu falsyfikatÓAV.

K R O N I K A .
Lwów 27 października.

Upaństwowienie kolei Północnej. U chw alo
ne w czoraj przez Izbę posłów R ady  p ań stw a u pań 

stw ow ienie kolei Północnej usuw a z porządku dzien
nego jeden  z bardzo w ażnych postu latów  naszego 
kraju , K ołu polskiem u należy  się szczera wdaic- 
czność, że przeprow adziło  tę  uchw ałę pomimo, iz 
an tagonizm y polityczne, klubow e zaw iści i p ryw a
tn e  in te re sa  w ielu posłów sta w ia ły  n ieprzezw ycię
żone przeszkody.

Zw łaszcza nader m isterny  je s t  pom ysł czci
godnego prezesa  K oła  polskiego pi. D aw ida A bra- 
ham owicza, że za pom ocą swoich w pływ ów  i sto
sunków  potrafił ta k  sp raw ą pokierow ać, iż przed ło
żenie rządow e w zięto pod obrady jak o  w niosek n a
gły. K to  zna w iedeńsk ie in try g i parlam en tarne  i 
sprzeczność interesów  rozm aitych stronn ictw , k lu 
bów i klubików , k to  wie, że każda uchw ała R ady  
piaństwa jeże li ty lko  jak iem uś jednem u klubowi 
je s t  pożyteczna, to z pew nością drugiem u je s t  szko
dliwą, a d la  trzeciego stanow i p re te k s t do liandlu, 
ten  pojm ie i oceni, ile  to trzeba  było rozumu, p rze
biegłości, zręczności, ta k tu , d y a lek ty k i i zdolności 
przekonyw ania, żeby w szystk ie  stronn ic tw a Izby  
posłów  nakłonić do uchw alenia te j ustaw y, uw aża
nej przez p ra sę  w iedeńską i przez w szystk ie  inne 
k luby  w R adzie p ań stw a za ja k iś  podarek, zrobiony 
G alicyi.

A przecież w pierw szym  rzędzie nie G alicya, 
lecz państw o sko rzysta  z tego, że kolej Północna 
została  upaństw ow iona, bo n ie  G alicya, ale p a ń 
stw o będzie brało  do swej k a le ty  te  ogrom ne do
chody, ja k ie  kolej ta  ju ż  przynosi i ja k ie  jeszcze 
w iększe przynosić będzie. To też obok wdzięczno
ści, ja k ą  d la  p rezydyum  K o ła  polskiego żyw i k ra j 
ca ły  za upaństw ow ienie kolei Północnej, w inna dla 
niego żyw ić jeszcze w iększą także ca ła  A ustrya.

Przeniesienia. M inister spraw iedliw ości p rze 
niósł no taryusza d ra  A braham a W iesen b erg a  z J a 
nowa do S try ja .

Stypendya. W ydzia ł k ra jow y  w e Lwowie roz
p isu je konkurs na k ilk ad ziesią t stypendyów , z fun- 
dacy i p rzystępnych  d la  w szystk ich  szkół publicznych 
m ęskich i żeńskich. Szczegóły co do każdego z tych  
stypendyów  podaje urzędow a Gazeta lwowska w 
num erze 264, z soboty 27 b. m.

Z  Białej donoszą, że burm istrz  tam eczny p. 
R udo lf L ukas, w łaściciel fab ryk i sukna, w y stąp ił ze 
sw oją k an d y d a tu rą  do Sejmu. K an d y d a tu ra  ta  ma 
oczywiście w szystk ie szanse, bo u ik t na seryo nie 
b ierze k an d y d a tu ry  p. W eissa , nauczyciela tańców .

Zapis. S. p. W ale ryan  Lachociński, pełnom o
cnik dóbr m in istra  lir. Gołucliowskiego, zapisał
2.000 kor. na rzecz T ow arzystw a w zajem nych ubez
pieczeń urzędników  p ryw atnych .

Konkursa ro z p isu ją : W ydzia ł k ra jow y  we 
Lwowie na posadę p ry m ary u sza ,' aekunclaryusza i 
lekarza  a sy s ten ta  Z akładu  ob łąkanych  w Kul- 
parkow ie. Oprócz pom ieszkania, opału, św ia tła  i 
w ik tu  I. k lasy  pobierać m a ją : p rym aryusz 3.000
kor. rocznie, sekundaryusz 2.000, a lekarz  a sy s ten t 
1.400. Podania do 20 listopada. — W ydzia ł po
w iatow y w  R oha tyn ie  na posadę inżyn iera  z po
czątkow ą roczną p łacą w  kwocie 3 .000 K  i ryczał
tom  na objazdy w kwocie 800  K  ; tudzież na po
sadę ad junk ta  drogow ego z początkow ą roczną p ła 
cą w  kw ocie 1.800 K  i ryczałtem  na objazdy W 
kw ocie 600 K . P odania do końca listopada.

T Włodzimierz Spasowicz. B ardzo sm utna
w ieść nadeszła dziś z W arszaw y. Oto zm arł tam
wczoraj D r. W łodzim ierz Spasowicz, g łośny  adw o
k a t p e tersb u rsk i, a jed en  z najw ybitn ie jszych  mę
żów politycznych po lsk ich  pod zaborem  rosyjskim , 
znakom ity  k ry ty k  lite rack i i au to r w ielu cennych 
dzieł społecznych i politycznych . Ja k o  człowiek
wysoko w ykształcony, w yrobiony politycznie, o-
grom nym  tak tem  obdarzony, a p rzy tem  znakom ity 
mówca, oddaw ał ś. p. Spasow icz nadzw yczaj cenne 
usług i społeczeństw u naszem u pod zaborem  rosyj
skim , a w tedy  jeszcze, gdy  w obu narodach  is t
n ia ła  nam iętna naw zajem  nienaw iść, on, p a trz ą0 
okiem m ęża stanu  w  przyszłość i w iedząc dobrze, 
że nie m a politycznej p rzepaści, k tó re jby  nie zasy
p a ła  odpow iednia ugoda, s ta ra ł s ię  w szelkiem i si
łam i m yśl te j ugody i m yśl po trzeby  zasypania 
tej p rzepaści szerzyć m iędzy obu narodam i. Z te 
go powodu szowiniści nasi, tak  samo, ja k  i rosy j
scy, ogrom nie go nienaw idzili, a p ra sa  rad y k a ln a  
tu  i tam  sta le  przeciw ko niem u ją trzy ła . Doszło 
było naw et do tego przed la ty  k ilkunastu , że, k ie 
dy  koła polityczne uznały  za rzecz pożyteczną za
prosić dr. W łodzim ierza Spasowicza, aby  p rzy je
ch a ł do Lw owa z szeregiem  odczytów  politycznych 
o położeniu Polaków  pod zaborem  rosyjskim , to 
szow iniści tu te js i zagrozili, że obiją Spasow icza i 
w szystk ich  tycli, k tó rzy  się tym i odczytam i zajmor 
w ać będą. N ie chcąc narażać Spasow icza i u tru 
dniać jego stanow iska w  P ete rsbu rgu , odstąpiono 
od zam iaru  urządzenia ow ych odczytów. Dzisiaj 
już  w szyscy porozum nieli i Spasowicz w  osta tn ich  
la tac h  s ta ł się pow agą polityczną, na k tó rą  w K ró 
lestw ie  pow szechnie zw racano uwagę.

Z gon tego tak  n iesłychan ie rozum nego czło
w ieka je s t  k lę sk ą  tem dotk liw szą d la naszogo spo
łeczeństw a pod zaborem  rosyjskim , że, jak  przeko
naliśm y się  w  osta tn ich  la tach , nie rozporządza ono  
nadm iarem  ta len tów  politycznych. Owszem dzięki 
system atycznem u ogłupianiu  narodu  przez biuro- 
k rae y ę  rosy jską, i dzięki b rakow i w szystk ich  tych 
in sty tu cy i politycznych, w  k tó rych  się  m ogą roz
w ijać i k ształcić  mężowie stanu, K ró lestw o polskie 
posiada znacznie m niej ludzi politycznie w yrobio
nych, aniżeli każdy  inny  naród w  E urop ie równie 
liczny. W  tak ie j chw ili zgon męża, k tó ry  n a d  
w szystk im i górow ał, je s t  ciosem tak  bolesnym , że 
w prost ja k o  k lę sk a  narodow a może być uważany-

Szczegółową biografię ś. p. W łodzim ierza Spw 
sow icza podam y w jednym  z następnych  n u m e ró w -

Malwersacye w lasach państwowych. W y 
delegow ana do Zielonej przez D yrekcyę  domen 1 
lasów  w e Lw ow ie kom isya, zbadała dotychczas* 
okręg  leśniczego K urzw eila  i w y k ry ła  tego rodzaj*1 
nadużycie, że kupiec leśny  M ajor S cherzer za
m iast zakupionych  5000  m.* „w iatro łom ów 41 w yrą
bał 10.000 m .3 drzew a całkiem  zdrowego, prze5* 
w ia tr  nienaruszonego, a dopuścił się tego w poro
zum ieniu z leśniczym i rządow ym i i strażn ikam i le
śnym i.

Zaaresztow ano już niem al w szystk ich  spraw 
ców nadużycia, m ian o w ic ie : leśniczych Tadeusz*
C hm ielew skiego i Z ygm unta K urzw eila , s t r a ż n i k ó w  
leśnych  M alinow skiego, G abla i M aksymczuka, 
oraz M ejera S eherzera i jego  m an ipu lan ta  Rosei*' 
k ran tza . Za drugim  m anipulantem  Scherzer*! 
L. K atzem  rozpisano lis ty  gończe.

N adm ienić tu  należy, że drzewo bezpraw ni0 
w yrąbane znajduje się  jeszcze w  lesie, w ięc s z k o 
da w yrządzona polega ty lko  na przedw czesnym  wy
ręb ie lasu, co pociągnie za sobą zm ianę planu go
spodarczego.

W  poniedziałek  rozpocznie kom isya badan i0 
drugiego  okręgu  leśniczego Chm ielewskiego.

Ze sztuki. P. B ra tk o w sk i w y staw ił nadzw y
czaj p ięk n y  cyk l krajobrazów . W y s taw a  ta, jakote* 
g ru p y  pięciu, po trw a już n ied ług i czas, gdyż z p°j 
czątk iem  listopada nas tąp i o tw arcie zupełnie noW°J 
w ystaw y  —  w ystaw y  jesiennej, k tó ra  z a p o w ia d a  
się bardzo św ietnie.

Zaciekłość socyaiistów. W  K rakow ie  is t
nieje „C zy teln ia im. K iliń sk ieg o 11, w  k tó re j g rom a'
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F U T R A  w wielkim w yborze
i najmodniejszych fasonach.

Żakiety barankowe, Boa i rękawiczki po cenach przystępnych. Cenniki na żądanie franco
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w zględem  ilościowym, iak  i jakościow ym  przedm io
tów. L osy po koronie nabyw ać m ożna w e w szyst
k ich  k an to rach  w ym iany, k o lek tu rach  lo te ry jnych  
i trafikach .

mkowi Jlnatshy Dnicwnik. Wznoszono okrzyki 
„P erea t!11 Dwu członków redakcji znieważono 
czynnL, a kilka numerów pisma spalono. Tłum 
demonstrował również przed pomieszkaniem 
dyrektora seminaryun

W  nocy usiłowali Chorwaci w targnąć do 
redakcyi dziennika Srbska Iijecs, lecz przeszko
dzono im.

Bizerta Łódź podwodną „L utin“ wydo
byto z głębin morskich i przewi -ziono do portu 
Sidi AbdallaL

Budapeszt. Strejk służby kolei elektrycznej 
trwa dalej. Strejkujący obrzucają kamieniami 
wozy kolei elektrycznej, prowadzone przez 
kontrole rów\

Budapeszt. W  ministerstwde handlu ze
brali się dyrektorowie kolei elektrycznej na 
narady w sprawie strejku. Uchwalono ułożyć 
elaborat, k tóry ma przyczynić się do złagodze
nia strejku. Ponieważ policya jest liczebnie za. 
słabą, auy na całej sieci pełnić służbę bezpie
czeństwa, zawezwano w tym  celu wojsko. — 
A ustryacki Związek kolejowy przesłał strejku- 
jącym 6500 koron.

t

(Depesze popołudniowe).
Poznań. Do szkoły średniej w  P oznaniu p rzy 

ję to  z pow rotem  ow ych trzech  chłopców, k tórych  
w ydalono za opór przeciw  niem ieckiej nauce relign . 
R e k to r  udzieli] im  napom nienia.

Wilno. W  ostatn im  czasie zauw ażyć się daje 
w ielk i nap ływ  próśb  od w łościan, którzy żądają od 
w ileńskiego okręgu  naukow ego, ab y  daw ano szko
łom ludowym  nauczycieli, znających  język  polski i 
litew ski.

Warszawa. Onegdaj wojsko otoczyło fa
brykę Tow. akcyj. Ran, Lewenstein i Sp. i po 
ścisłej rew izji aresztowało 60 robotników.

Grupa „prawdziwych Rosy a r u wysłała do 
Petersburga memoryał, w którym  ubolewa z 
powodu ucisku Rosyan w .Królestwie połskiem, 
i proponuje, aby rząd ustanowił dla Polaków 
granicę osiadłości niedopuszczającą ich na. ró
wni z żydami do g uber r  wewnętrznych.

Winnica (gub. podolska). Onegdaj wieczo
rem rzucono bombę do szkoły realnej, -w której 
odbywała się właśnie sesya nauczycieli. Bomba 
eksplodowała, ale n ik t nie poniósł szwanku.

Petersburg. N a w czorajszem  posiedzeniu g ru 
p y  C entrum  rad y  państw a om awiano spraw ę poli
tycznego rów noupraw nienia żydów. Z ap a try w an ia  
b y ły  różne. H r. R e ite rn  ośw iadczył się za bezzwło- 
cznem uznaniem  politycznych  p raw  żydów, nato
m iast B ałancew  w y stąp ił p rzeciw  rów noupraw nieniu 
żydów z Rosyanam i. W  końcu  28 głosam i przeciw  
16 uchw alono kw estyę żydow ską trak to w ać  m e od
dzielnie, lecz razem  ze sp raw ą uznania p raw  w szyst
k ich  narodow ości w Rosyi.

Berlin. Donoszą z K oepeniek , że burm istrz 
dr. L angerhans na w czorajszem  posiedzeniu w y
działu  m iejskiego ośw iadczył, że cofa sw ą dym isyę. 
O pisał on przytem  zajścia, p rzy  zrabow aniu k asy  i 
dodał, że przypuszczał, iż m a do czynienia z czło
w iekiem  um ysłowo chorym . Zgrom adzenie przyjęło  
te  w yw ody głośnym i oklaskam i.

się ci robotn icy  i rękodzieln icy , k tó rzy  nie 
^c ją  najm niejszej ochoty zaciągnąć się pod m ię
dzynarodowy czerw ony sz tandar. O dbyw ają się zaś 
'v niej dość często pouczające odczyty  zarówno z 
dziadziny społecznej ja k  i politycznej, m ające na 
(elu podtrzym anie w  członkach ducha kato lick iego  
1 patryo tycznego . In s ty tu c y a  ta  by ła  już  oddaw na 
8olą w  oku socyalistów , aż w reszcie tym i dniam i 
dali oni bardzo w ym ow ny w yraz swojej n ienaw i
ści. Oto w  znacznej bardzo liczbie w darli się  oni 
do sa li podczas odczytu o „Z w iązkach  zaw odow ych11 

i 1 poczęli w  trak c ie  w y k ład u  robić n ieu stan n e  g lo
bie, a  szydercze uw agi. W idząc, że n ie  bedzie 
ńiógł spokojnie odczytu dokończyć, odłożył p re le 
gent odczyt z tern, że n astępnym  razem  w ygłosi 
go „ ty lk o  wobec członków  C zy te ln i“. To ta k  z iry 
towało socyalistów , że porozbijali w  sali lam py i 
szyby i pobili członków Czytelni. S praw a oddana 
Jest p roku ra to ry i.

Odczyt Cezarego Jelienty. W czoraj w ygło
sił gość w arszaw ski d rugi odczyt o W yspiańsk im ; 
cały ten  odczyt by ł pośw ięcony rozsnuciu myśli, 
p ieszczących  się  w „W yzw olen iu11. U tw ór ten, tro 
chę n ie jasny , s tra c ił zupełnio tę  cechę w  ośw ietle
niu p relegen ta . Zrozum iano, że zam ęt dyalogów  w 
akcie I, to zobrazow anie różnych grup  i poglądów  
politycznych, społecznych, filozoficznych itd ., n u rtu ją 
cych dzisiejszą P olskę, a n apełn ia jących  duszę K on
rada M ickiew iczow skiego —  czyli raczej samego 
W ysp iańsk iego  —  w zgardą i chęcią w yzw olenia 
siebie i zarazem  duszy po lsk ie j z tego s tek u  m a
łych uczuć i myśli.

D rug i ak t, najbardzie j zagadkow y, je s t  n ie ja 
ko pasow aniem  się duszy poety  z przeróznem i m y
ślana1 w łasnem i i suggerow anem i mu przez drugich, 
a zadaniem  tej w alk i w y jaśn ien ie sobie w łaściw ego 
celu, do k tórego  P o lak  dziś ma dążyć. T a au toana
liza w łasnego um ysłu  przedstaw iona jest. w form ie 
rozmowy K onrada z 22 m askam i. J a k o  rezu lta t 
p rzedstaw ia się nie ja k a ś  naukow a form uła na to, 
czem je s t  P o lska, lecz szereg  w rażeń, dających  n ie
jako  barw ę, zapach te j P o lsk i, w skazanie n a  uczu
cie m acierzyństw a, słowem instynk tow ne uczucie 

L polskości.
T rzeci a k t z początku ukazuje nam  te same 

g ru p y  polityczne i społeczne, co a k t p ierw szy, ala 
pod w pływ em  geniusza poezyi. Słowa ich s ta ją  się 
szlachetniejsze, w szyscy jak  gdyby  by li żądni ofiar 
na rzecz P o lsk i —  ale to  działanie geniusza je s t 
ty lno  pozornie dodatnie. W  rzeczyw istości pod jego 
w pływ em  -wszyscy s ta ją  się  posępni i podpadają 
■władaniu nie życia, lecz śm ierci. Do w alk i z tym  
w pływ em  w ystępuje K onrad , chcący życia rzeczy
wistego; zam yka on groby  królów , ową czarowną, 
ale tru ją c ą  jadem  m elancholii i śm ierci dziedzinę 
geniusza poezyi polskiej, aby  wyzwolić siebie i 
swój naród i znowu pchnąć go do czynu. Przyczem  
najbardziej charak te ry stycznem  je s t  to, że czyni to 
W ysp iańsk i, k tó ry  daw niej sam by ł na jw y b itn ie j
szym przedstaw icie lem  te j poezyi grobów  i ruin.

A le samo to w ystąp ien ie K onrada  jeszcze nie 
p rzynosi wyzwolenia; je s t  ty lko  w ołaniem  o nie. 
K iedy  to wyzwolenie nastąp i, k to  je  przyniesie, 
niewiadomo. N apom yka ty lk o  K onrad, że może u- 
czyni to  . w y ro b n ik 11, lub ja k a  „dziew ka b o sa11, a 
więc lud prosty .

„W yzw olen ie11 —— zakonkludow ał p r e le g e n t  —
je s t w ażnym  dokum entem  ckwfii obecnej. Zobrazo
w ana tam  je s t  w alka, k tó ra  toczy się  dziś n ie ty lko  
W duszy W ysp iańsk iego , ale po troszę w duszy k a
żdego P olaka, w ałka o to, czy raczej należy  p ie lę 
gnować sk a rb  k u ltu ry  polskiej poetycznej i a r ty 
stycznej i. n ie dbać o w yzw olenie polityczne z oba
wy, aby się ta  ku ltu ra  nie za trac iła  w odmęcie bo
jowym. czy też pomimo ca łą p iękność te j k u ltu ry  
rŚtt do boja i zaryzykow ać n aw et je j u tra tę . Przy- 
tern jeszcze i to podnieść należy, że W y sp iań sk i 
tak  kw estyę postaw ił przed trzem a la ty , gdy  o 
żadnym sw obodniejszym  ruchu narodow ym  polskim  
n ik t m yśleć n ie  mógł, że zatem  okazał duch p ra 
wdziwego wieszcza.

OdczjTt  ten  publicznść zebrana w  sali r a tu 
szowej nagrodziła oklaskam i.

Wykrycie bandy rabusiów. Okolice Rudek, 
I  G ródka, K om arna, M ościsk, Sądowej W iszni, Sam 

bora, Doliny, niepokoiła już oddaw ua banda ra b u 
siów, k tó ra  w  b ia ły  dzień dokonyw ała rabunków  
na ludności, pow racającej z ta rgów ’ i jarm arków . 
R abunków  ty ch  by ł szereg długi, a okoliczna żan- 
darm erya nadarem nie się w ysilała , celem ujęcia 
sprawców, W  końcu udało się ich schw ytać . Oto 
dnia- 16 bm. na poste runek  żandarm ery i w  R u d 
kach  zgłosił się J a n  Ozyasz z doniesieniem , że te 
go samego dn ia został na drodz.e z gotów ki obra
bowany. P odał dok ładny  rysopis spraw ców , w śród 
k tó rych  znajdow ały się dw ie kobiety. W achm istrz  
żandarm eryi w  R udkach porozsy ła ł n atychm iast 
żandarm ów  w pogoń za rabusiam i, a dwóch żandar
mów w y sła ł na stacye kolejow e w  R udkach  i Ko- 
inarnie. A resztow ano też  isto tn ie  Ja n a  Mosowekiego, 
C hryzan ta  D ondika, K seń k ę  Zielińską, i D orkę H ry - 
lnakową, w szystk ich  z R osyi pochodzących, przy  
k tó ry ch  znaleziono zrabow ane p ieniądze n Ozya- 
sza. Obie kobiety  są  młode i piękne. W achm istrz  
i jeden  z żandarm ów  udali się  na dalsze poszuki
wania do Lwowa, gdzie przy  pomocy polic ja  od
szukali i aresztow ali na Z niesien ia A ntoniego H ry- 
ttiaka, k tó ry  do kom pletu rabusiów  należał; p rzy  
nim znaleziono gotów kę około 300 koron, z rab u n 
ku pochodzącą. A ntoni IJry m ak  p rzyznał się do 
Czynu i zw alił w inę na D ondika, że do tego czynu 
go nak łan ia ł. D ondik zaś z ca łą  bezczelnością po
w iedział sędziem u śledczem u w  R udkach, że żałuje, 
iż Ozyasza n a  drodze n ie uśm iercił, bo by łaby  się 
spraw a rabunku nie w y k ry ła . Ż andarm erya  trop i 
je sz c z e ' za trzem a z tei bandy  rabusiów , k tó rzy  
zdołali um knąć.

Szampan p Zehnguta W łaśc ic ie l restau ra- 
Cyi p rzy  ul. K aro la  L udw ika p. Z eh n g u t w yrab ia ł 

p iw nicy swojej szam pan z jak iegoś tan iego  w ina 
W ęgierskiego i sprzedawra ł go po bardzo w ysokich 
cenach w bu te lkach  szam panow ych, opatrzonych 
etyk ie tą  pewniej francusidej firm y w .n  szam pań
skich. R in n a  ta , dow iedziawszy się o wspoinnianem  
Nadużyciu, w y sia ła  do Lw ow a swego pełnom ocnika, 
k t ó r y  wr tow arzystw  ie pewuiego pana udał się do 
^estauracy i Z ehnguta i w ypiw szy tam  p arę  bu te lek  
fałszowanego szam pana, stw ierdzi! oszustwo. S praw ą 
3j$ zaję ła  się policya, k tó ra  nagrom adzony w  do
chodzeniach w stępnych  n ia te ry a ł dowodowy oddala 
proku ra to ry i państw a.

Sprowadzenie zwłok Rakoczego. Z B uda
pesztu p is z ą : Mało k tó ry  naród  na św iecie umie 
roztoczyć ty le  przepychu  p rzy  każdej w iększej uro
czystości, ja k  w ęgiersk i. Dowodem tego w span iałe  
bram y i łu k i tryum falne, stojące na ry n k ac h  B u
dapesztu, tysiączne flagi ’ chorągw ie, przygotow a- 
Dp na przy jęcie zw łok F ran c iszk a  I I .  Rakoczego, 
księcia Siedm iogrodu, zm arłego na w ygnaniu  w 

■onstantynopolu, gdzie pochow any b y ł w kaplicy- 
B enedyk ta  w raz z rodziną, tow arzyszącą mu 

do śm ierci na obczyźnie. W ra ca  R akoczy  napow rót 
do W ęg ie r po fowustu b lisko la tach , ja k ie  upły- 
n G y od owego sejm u stanów7 w ęg ie rsk ich  w P resz- 

lrgu, k tó ry  obłożył go in te rd y k tem  i skaza ł na 
oaniuyę. C esarz F ranciszek  Jó ze t w7 dobroci swojej 
zgodził się na prośbę o pozwolenie przew7iezienia

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D z iś : po

południu  „A P ip p a  tańczy!11 baśń h u ty  szklanej 
G. H auptm ana; w ieczorem  „Aida,-1 opera Y erdiego 
z pp. G em barzow ską, O leską, M arków ną, M uszyń
skim , Mossoczym, L udw igiem  i Paszkow skim . —  
W  niedzielę popołudniu „D ziew ica O rleań sk a ,11 tra -  
gedya S chillera. W ieczorem  „L a lk a ,11 opere tka  ńu- 
d rana. —  W  poniedziałek  „M am a C olibri,11 kome- 
dya B a ta ille ’a. —  W e w torek  po raz p ierw szy  
„E ugeniusz Onegin 1 opera w 3 a k tac h  (7 odsło
nach), słow a w ed ług  pow ieści P uszkina, m uzyka 
P io tra  Czaykow skiego. P ierw szy  w ystęp  I re n j7 
Bohuss. — W e środę po raz p ierw szy : A dam a Mi
ckiew icza „D z iad y 11 w  układzie scenicznym  Stan. 
W ysp iańsk iego . —  W e czw artek  popołudniu 
„A ch to Z ak o p an e!11, k ro tochw ila w  3 ak tach  
K . K ra tz a  i N e a la ; w ieczorem  „ L a lk a 11 z p, 
K liszew ską w  ro li tytułowej. —  W  p ią tek  
A dam a M ickiew icza „D z iad y 11, t sceny d ram a ty 
czne w uk ładzie  scenicznym  S tan isław a W y sp iań 
skiego. —  W  sobotę popołudniu „Ś luby pan ień 
sk ie 11, kom edya w  5 ak tach  Al. hr. F re d ry  o jc a ; 
w ieczorem  „E ugeniusz O neg in11, opera P io tra  Czaj
kow skiego. (G ościnny w ystęp  p. I re n y  B ohuss). — 
W  niedzielę popołudniu „P orw anie S abinek , ko 
m edya w  4 ak tach  F ran c iszk a  i P aw ła  Schfinta- 
n ó w ; w ieczorem  „O rfeusz w p ie k le11, opera kom i
czna J .  O ffenbacha

Repertuar teatru' ludowego. W  sobotę i 
w niedzielę o godz. 7 w ieczorem  „Z brodniarz uk a
ra n y  czyli Z agroda S obkow a11 przez E. P ło tn ic k ie 
go. W  niedzielę popoł. o godz. 3 po cenach zniżo
nych  „N a Ł y czak o w ie11.

Repertuar teatru krakowskiego. W e w to
rek  „M arnotraw ny ojciec,11 kom. w 4 a. B .S h a w a .—  
W e środę „B odenheim ,11 sztuka w 5 a. w ierszem  L. 
R y d la  (popularne). —  W e czw artek  popołudniu 
„M łynarz i jego có rka ,11 d ram at ludow y w  5 ak tach  
Ed. R aupacha (ceny zniżone do połowy); w ieczoiem  
„Zim owa opow ieść,11 d ram a t w 5 ak tach  W . Szeks
p ira . —  W  p ią tek  „ D ziady, “ sceny  dram . w  7 
obrazach A. Jack iew icza. —  W  sobotę „Sad w i
śn iow y" w 4 ak tach  A. Czechowa (nowość). —  
W  niedzielę popołudniu „Ożenić się ni6 m ogę,11 
kom edya w  3 akr. Al. hr. F re d ry  i „Z rzędność i 
p rzek o ra ,11 kom edya w  1 akcie w ierszem  Al. hr. 
F re d ry ; w ieczorem  „O dw ieczna b aśń ,11 poem at dram . 
w  3 ak t. St. P rzybyszew skiego.

Cclusseum H erm anów . Od 10 do 31 paździer
n ika. S ignor Ghezzi, s ły n n y  w łoski transfo rm ator 
w  kom edy i: „S kandal w r e s ta u r a c j i11. —  H oocker 
an d  Ma belle D avis, sensacy jn i am erykańscy  ta n 
cerze ekscentryczni. —  „W yrzucić  go,11 fa isa . — 
11 p ierw szorzędnych nowości. —  W  nisdzie lę  i 
św ię ta  dw a p rzedstaw ien ia  i o godz. 4 i 8.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze te2 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.
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Ki*hre!a«ra. 
Kneippow*k« 
kawa słodowi

j« t  x powoda szcttcóloofo (pMObo
pnyTndxeuta Kłthreinert ntdnrrycuj 
Kntciną, przytpirzftjącą zdrowi* I taełą 
wobec czepo posiada nłeocenłon* zalety 
dla kaidepo gospodarstwa domowagol

KapuJąc ten artykuł spoiywcry ■*-
Uiy w y raźn ie  w ym ienić nazw ę Katfc* 
reinera e r a r  ią d a i  ty lko  oryginalnych 
p ak le tdw  zaopatrzonych znakiem  
och:»f.nym:Kididr DrobcszczKDełpp.

  P rz td o  jtatnf tydzień
Ciągnienie nieodwołalnie 10 listoaaaa '906. 
Wied c . k. Loforya P olicyjna

1 los kosztuje 1 kor. 3Ł* P Pierwsza główna wygra,,a 
k o ro n  3 4 ^ . kor on

ja k o te ż  2-ga  5000  K. i 3 ia 1000  K. będą gotówką w yp ła co 
ne za N ajw yższem  zeztYoleniein J e g o  c. i k. Apostoł ilo śc i 
i nu iy e ż em e  w ygry w ająceg o  po s trącen iu  10®/0 i ustaw ow e
go p o d a 'k u  od w ygranych . LOSY nab y w ać  m ożna we w szy

stk ich  k a n to ra c h , k o lek tu rach  lo te ry jn y ch  i trafikach  
Biu ro  C- k. Lotery i Po l ic y jn e j znajdu je  s ię  we Wiedniu , l . f Schot- 

tenr lng  11. (budynek D yreycyi P o licy  i).

(Kupujcie!Część ekonomiczna.
Targ zbożowy. (Spraw ozdanie S jm dykatu  

T ow arzystw  roln iczych z ta rg u  zbożowego w  K ra 
kow ie na K leparzu  dn ia 26 październ ika  1906 r.) 
P rzec iąg a jąca  się pora  kopan ia buraków  je s t  po
wodem, że m łocka zboża je s t  zan iedbaną i dowozy 
ciąg le są ta k  słabe, że zaledw ie w ysta rcza ją  na 
pokrycie konsum cyi. W śró d  tego  ceny utrzym ują 
się  jednosta jn ie  z w y jątk iem  owsa, za k tó ry  p ła 
cono bardzo w ysokie ceny.

Sprzedaw ano . pszenicę b ia łą  od 8"55 do 8-65 
koron, czerw oną od 8-30 d i  8-55, żyto od 6 40 do 
7-00, jęczm ień od 6-70 do 7-70, owies ocl 7-50 do
7-90, g roch zw ykły od 8-75 do 9-75, g roch  Y ictoria 
do 10-50 do 11-50, g roch  (do siewu) n a  paszę od 
— •—  do — ■■— , w yka now a od 0 ‘—  do 0 ‘— , bobik 
od 0-—  do 0--—, kuku rudza s ta ra  od 0 -00 do CfiOO 
now a od 7-55 do 7-75, C inąuantino od 8-15 do
8-25, o tręby pszenne od 4-80 do 5-— , żytnie od
5.00 do 5-20, rzepak  od 15-00 do 15-60- W szystko  
za 50 k lg r.

§ Z  kolei. Czas ładow ania i w yładow yw ania 
wagonów skrócono od dzisiaj na sześć godzin.

Komisya reformy wyborczej
Wiedeń. W komisyi reformy wyborczej 

odbywa się dziś drlsza dyskusja nad wnio
skiem p. Starzyńskiego.

Po przemówieniu p. Urubego, który  o- 
świadczył się za wnioskiem, mówi! p. Bcbrzyń- 
ski. Podniósł, że kwestya, czy ustawodawstwo 
krajowe jest uprawnione do uchwalenia posta
nowień w sprawie państwowych władz admi
nistracyjnych.- została ju z  w praktyce roz
strzygnięta na rzecz sejmów krajowych. Mi wca 
przytacza szereg przykładów i wskazuje na to, 
że w każdej ustawie z dziedziny kultury  k ra
jowej zawarto są postanowienia, które, jeżeli 
nie regulują organizacji, to jednak regulują 
kompetencyę władz państwowych.

Ta praktyka jednak stała się chwiejna 
skutkiem wpływu teoryi skrajnie centralisty
cznych, które wbrew brzmieniu ustawy zasa
dniczej oświadczają, że całe ustawodawstwo cy
wilne i karne naieży do kompetencyi Rady 
państwa. Ta teorya centralistyczna doprowa
dziła do t. zw. ustaw ramowych, które nakła
dają kajdany na ustawodawstwo krajowe i ta 
mują rozwój życia ekonomicznego bez korzy
ści dla jedności państwa.

Wniosek p Starzyńskiego odpowiada w zu
pełności duchowi ustawy niema innego celu 
jak  tylko ustalić słuszną praktykę i usunąć 
teorye skrajnie centralistyczne.

Mówca polemizuje z p.’ Voglerem, który 
zajął także skrajnie centralistyczne stanowisko, 
poczem oświadcza, że wniosek p. Starzyńskiego 
oznacza dążenie do uregulowania dwóch małych 
punktów w wielkim sporze między skrajnymi 
centralistam 1’ a skrajnymi: autonomistami.

Minister spraw wewnętrznych bar. B i e- 
n e r t h  powołuje się pod względem stanowiska 
rządu do wniosków, w mowie będących, na po- 
przedme wywody prezydenta ministrów, że 
ze względów politycznych pewn6 wyjaśnienie 
co do zastosowania odnośnych postanowień u- 
stawowyeh, lub też uregulowanie tych posta
nowień, zawsze jest dla rządu pożądanem. P re
zydent ministrów wskazał na własne swe do
świadczania w poprzednim swym zakresie dzia
łania Rzeczywiście okazało się, że co do kwe- 
styi, czy pewne sprawy mają być załatw iane 
przez ustawodawstwo państwowe, czy też w ca- 
ości lub w pewnej części przez ustawodawstwo 

krajowe, istnieją różnice zdań, które w pe
wnych sprawach doprowadzają do zastoju 
O ile propozycye p. Starzyńskiego dążą do w y
jaśnienie tych wątpliwości, rząd w ita je  z za
dowoleniem.

Mówca podnosi, że wobec ogólnikowej sty- 
lizacyi tych wniosków, teoretycznie istnieje mo
żność, źe pewne rodzaje kar, które nie istnieją 
w myśl ustawodawstwa państwowego, byłyby 
wprowadzone drogą ustawodawstwa krajowegu. 
"Wprawdzie rząd mógłby to korygować, jednak
że konieczność takich poprawek nie jest pożą
dana ze względu właśnie na cel wniosków p. 
Starzyńskiego, aby mianowicie kwestyę jasno 
postawić.

W e wniosku, odnoszącym się do organi
zac ji krajowych władz rządowych, upatruje 
rząd jedynie ten cel, aby ustalono, by w ra
zach akcyi ustawodawczej w dziedzinie organi- 
zacyi władz rządowych adm inistracyjnych nie 
pomijano wówczas współdziałania ustawodaw
stwa krajowego, jeżeli z ową akcyą połączona 
jest zmiana organizacyi władz tych, o J e  pod
padają pod konipeteneyę ustawodawstwa kra
jowego.

W  końcu m inister oświadcza, że o ile we 
wnioskach p. Starzyńskiego jest tendeneya wy
jaśnienia i odgraniczenia kompetencyi, oraz za
pobieżenia nieporozumieniom, rząd zachowuje 
się względem nich sympatyoznie.

iSBO , 
■'.P.b .P J IN  
iHEPBYPri

■awdziwe
edynie

z tn a rk a  
Trójkątna

Zakład dra Eug Piaseckiego
ul. T r z e c ie g o  M a ja  I. 2.

MhurI »*y.V)y, oii,k:ryciny i wibracyjny. Gimnastyi 
lecaaicca, ort.npedja. Nowe aparaty )rd.od ? do i popoł.

Docent dr. Bednarski
powrócił.

Ord. od 12—1 i 3 -  4  ul Akademicne 5.

Niezbędny krom do zębów. 
Utrzymuje zęb y  bb>lo, c z y sto  I zdrow o

D(C. d i * .  Gońkd
powrócił i o rdynu je Kopernika 1.

Giełda południowa (godzina 12 m inut 30) 
W iedeń  27 października.

M arki 117.57, re n ta  m ajow a 98.75, w ęg ie rska  
re n ta  koronow a 94.30, ak cy e: au s tr  zakł. k redyt.
671.50, węg. zakł. k red . 807.50, ang lobanku  314.50, 
un ionbanku 566-00, b an kyere inu  555.00, landerbanku  
444-50, kolei państw . 675.50, lom bardy 180.50, akcye 
kolei E lb e th a l 449-50, fab ryk i broni 000.00, ty  ton. owe 
000-00, a lp in y  595.50, R im a M uranyi 580-50, p rag . 
T. żel 0000.00, lusy tu reck ie  163 50, rub le 253.75. 
U sposob ien ie : spokojne.

5*/0 re n ta  ro sy jsk a  na r. 1906 80.85.
Warszawa. L is ty  zastaw ne 4 1/,°/0 T ow arzy

stw a kredytow ego ziem skiego w  K ró lestw ie  P o ł
skiem  86.85. L is ty  zastaw ne m iasta W arszaw y  4 
83.35.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 majf 1906 r według czasu środkowo-eumpej 

skiegc,
Prsy<:kiodk.ą d o  L w o w a :

Z Krr Lowa: 8 .3 1 * , 1 .3 0 ,8 - 4 0 * ,  B.50* S-45, 6.25, 9.80’ 
Z L,*e*iowa: 10.86.
Z Podwotocryaf na dworzec główny : 7,40, 11.45, 2 .2 0 ,

5.50. 10,30*
Z PodwoiocuysL na Podzamozt: 2  0 5 ,  7.00. 11.25, 5.25, 

10.12*.
2  Oerniowiec: 1 2 .2 0 * , 1 .4 0 ,  6.10, 6.45, 9.05*.
Z Kołomyi : 10.06.
Ze Stanisławowa: fc Or>
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa. 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1 50, 9 20*.
Z Ławocsnego: 7.29, 11 50, 10.50*
Z Tuohli: 8.65.
Z Bełżca: 4.50.

O d eA od zą i e  L w o w a :
D Krak iwl C .2 5 ,12.4(1*, 2 .4 5  4-05* 8.8b, 6.35*, U.OC* 
Do B.esaowa: 4.0E
Do Podwołoecysk % dworca głównego 6.20, 1°.55, 2 .2 1 ,  

6 9 . 5 0 * .
Do Pudffoluczyak z Rodsamozi : 2 .3 6 ,  ( 85, 11,15, 6.37* 

10.06*.
Do Czerniowiee: 2  BI, 2  4 0 ,  6-16, 9.20, 10.40*
Do Ftryia: 11.30’ .
Do Rawy i Sokr.la 7-25 .
Da Jaworowa : 6.65, B.00’:
Dc Sambora. 8 5, 4.15, 10.61*.
Oo Kołomyi i Z_ Ua«iowa: 3.80.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.06*.
Do Lawooznego: 7.30, 2.80, 6.-26*.
Do Bełżca: 10.45.
Do Staniki .wowa, Czortkowa. Huziatyna: £.10*.
Do Janowa 8.14

U w a g L . Pociągi pośpieszne drukowane st literami 
tłustem i: pooiągi nocne oznaczone ■. gwiazdką. Pora 
nocna liczy zią od godz 6 wieozór do 6 min. 59 rano

M a g a z y n  u u t e r  M . A . A U G U S T Y N A  w e  L w o w ie F n tp a .  C r a r n itu r y ,  C z a p k i ,  W ie r z c h y  cło iu t e r , ja h r < r w  
itieź* I n t r a  n ie p r z e m a k a ln e  «I * a n to m o h ilh w .

Cenniki na żądane gratis i f-anko.

poleca 
w« wszyst 
kich rodzą- 

jachUlica Teatra lna  7 (naprzeciw głównego wejścia do kościoła katedralnego)



PRZEGLĄD z dnia 28 października 1906,

więcej niż przez 3 0  a r t y s t ó w  i powag mu
zycznych uznana za niezrównaną jako

ses Instrument m u tyc łn y
wychodzi zwycięsko

z każdej światowej próby artystycznej.
Alfred Grunfeid pisze-

Ts-hniSą, którą m. fns. sobie 
tylko prsez d ługoletri i ówi- 
c n n i ł  przyzwo.ć, d i-e sią o ■ 
draża grającemu na Phonoli.

Prof. Emil Sauer m ów i:
Panzka PI oncla jazt sdoby- 
ezą. po iia isjąof niezmierną 
muzyczną wartożó i tak przy 
pomocy tego instrumentu jn o -  
in a  oddać najlepszy, art”*ty- 
csny, muzyczny wy hżd, oo 
przed głyalenie «  ’nonoli u- 
w .iałem  za niemoiMwe Naj
wyższy ztophń wy (ft»k nale-

nia zdaje się by 6 osiągają 
tym  p r i /  pomocy eztu zn ych  
nut.

Prof. Nikisch objaśnia:
Najbardziej wykcńoaonem z 
pomiędzy iparatów fortsp:a- 
nnwych jis.t Lob wątpieria 
P loaola .

; SSroton* e^Doesoctla. -  
I— — Ł

Ś wieży nr ód deserowy
kuracyjny, najlepszy, twardy lub płynny 
(patoka) z własnych pasiek & kg. 6 kor, 
60 hal. franoo. K o r z u n le w lc z  om. na- 

uoz. Iwanozany.
Kapitaliści

i posiadacza lciów , zechcą-łżąc ć  i m -  
rn okazowego „Gazet”- handlowej", we 
Lwowie Abonament od dzie do keńoa lCO' 
wł«czn;e a rooznikiom finansowym wynosi 

4 kor.

Brzytwy angielskie
„Bokso" p« csuie 8 koron, oraz niem ie
ckie, po 3, 8, 4, 6, 6, i 7 koron, peleca z 
nieograniczoną perąką — oraz wzzelkie 
wyroby noŻS» liCLt najtrnitoj Juli"!! 
Tr<ipctyi*M Lwów, Tr_ kanalika 14

Prof. Xawer Scharwenka
Dynamiczne encn-.yaoye od
nośnie do basu i dyskonta są 
tak doskonało obmyślane, ,że 
grającemu danons je s t obszer
ne polo dla popisania <ią.

Teren naftowy w Tustanuwioacb 
miejsce na 8 szyby ko zystnis do obję- 
cia Bliższa wiadomość ktneelaryi a 

dwotata  
dr. Zygmunta LVtt >!czo 

nl Akademioka 1 22.

Kasetki żelazne
poleca Fr. Chladek rtag*zym w yrobzr  
żelanyoL , metalowych Lwów, -Rynrr 4'

Okazuj* się chętnie w każdym czasie w domu Pho- 
nola i salonie fortepianów.

Ludw;g Hupfeld y ^ lŁ w w I i

Kto i  P. T. Pobilczno ci chce 
uniknąć ri.aych »hor Ib, p<—»t 
jaoye. ze spożjaia potraw rozmaitymi 
ii  u z d a m i przyprawianych, “ lo e t f  | c  
zdrowy. *mr. zny, ni iw irt m 
maile s por-ąrl “.any wlkt, w Ja 
dalnl pl. zemolkl 3 ._______  _

Karetka

V
Generalna reprezentacya Grstr!an*8tei wey. 

Pr»*p«kta gralit I iranko.

j
na dwie osoby, elegancka, oraz faeten 

pdłkryty, używany do sprzedania. 
Fabryka powozów Llckcrderfa

ul. Kulińskiego A_____

Kraków, Ja^cSIc ńsSia 2
(narożn. P l. SzczepańslT^go)

otwartą została
w salach ozdobionych i urządzo
nych przez Tow. Polska Sztuka 

Stosowana.

IfTa j e s i e ń  i  z i m ?  "^Q

d la  d s s e c l
E B B i m i ,  P L iS Z C 2 Y t tI ,  S U K IE N M I, 
B IE L IZ N A , O B U W IE , PO ŃCZO SZK I

Kom pletne w ypraw ki dla niemowląt
po eca jedyny magazyn komplstnej konfekoyi dziecinnej

we Lwowie, ul. Akademioka I. 12.

P a n o w i e !  P i n i e !
Zimowo p alta , fu tra  płaszcz*, saki od 

nBW:a, przerabia referuje. 
JabłoA rk ' krawiec Jagiellońska 84.

Kredyt osobisty
dla urządników, oficerów, nauozyiieli, łtd 
Samoistne konsoroya ossczędncśoiowo 
pożyczkowe Stowariystepia urządników 
udzislają pod jak najdcgcdniejisymi wa 
r z kami także na długoterminowe spłaty 
pożyozek osobistych. Ad >sy . konsorcyj 
podaj* bezpłatnie Zer.iral! yitung d es  
EsamSerj-Verelna e, Wian, I./ Wip- 

plingarstrasee 25,

Kupię majątek

P A T E N T Y
I ochroną *5JtREK I AZORÓW w -zyntk!ch  

kra{ó«» w yjednyw a i sp ien ięża

VH,

M . G E  L. B  H A  U S ,
I i iy c ie r  i zaprzysiężony noesnik  patentowy W ! W iedniu.

S l 8 &ei*3 tern g* :s* !b  7  (raprseeiw c. h. urzędu patentowe jo l. A iria  
tslegraflcssy: Frctehtiou® Wiedeń. Telefon miejafei Nr. 8.707.

w cenie do miliona koron Sprzedam nr  
jątek w aachodn ej Galicji: <'(>0 morgów 
1. Jtiasy, pał«c, » r»*laia, staw, raacys 
kole'cwa, o»ua 700.000 c., dlag 800 000
E. Posznknją 20 0 .0  E. Da hipotekę dn
iej kamienioy we Lwowie za 7°/»- Sprze 
dam parcele budo* lane w śródmieściu

Dom komisowy „Merkury"
La ów, Polna 1. 14

Majątek
752 morgów ornej ziemi, gleba I klasy, 
las, g< rsalnia, cegielnia rontowna, .pała* 
z parkiem, stajnie na sto krów blisko 
-miasta handlowego nędz -yezaj korzystnie 
dla nabyw"y z wolnej rązi de sprzedania. 

Kigbetti. Zalaszcsyki.
Sprzedam  t  rt pian dugi, mah nio 

wy Sireicbera, Piastów 15.

Pisarz g s s p e t a j

CZLKÓLAPY.PIŁCŹYWKI
f^EjWOROW OWOCOWYCH

W  fc  w .o - ,v y

z niższą szkołą rolniczą, kawaler, 
oraco-f ity  i uczciwy potrzebny za
raz. Podania z odpisami świa lectw 
i z warunkami do zarządu dóbr 
Sądowa Wisznia. Nieuwzględnione 
podania zostają bez odpowiedzi, 
odpisów świadectw nie zwraca się.

W G E H A “
Nejnowszym wynalazkiem w sroii ro
dzaju jest patentowany korkociąg „ d c
tia“, którego meonanism jest tak orygi
nalny i praktyozny, że „Geha" zdobył 
sobie w krótaim czasie, w całej Europie 
ogólne uznanie! Nie wymaga on -.rc le 
‘trzymańiH w rękach flaszki, gdyż lekkie 
o*ciżniąoie bocinych ramion k rkociągu, 
c h o ć b y  przez małe dcisoko In *łabą 
osobę wykenane, powoduj ą natychmiasto
wi! i spokojne -ryjłcie korka nrty ifc z naj
silniej zaszpuntuwanej butelki 1 „Geha" 

it e stali, luklorrany i sapakowzny w 
tadr em pudełku. Przezzło i 00 listów
uznani .! Zupełnio odpowiedni a* pre

zenty 1 Cena kor. 2 40.
De nnbycia w pierwszorządnjch handlach 
żelaznyob, galanteryjnym&, noiowniczycŁ, 
porce'5ny i zastaw stołowych lub u 

nertlnego zzstąpoy

J. F. Kleczeński
we l.wowie — Sykstuska 16.

e s t a u r a c y a
Starego Teatru

Znakomita pierwszorzędna kuchnia
Ceny przystępne.

Sale i gab inety , k tó ry ch  p iękność u- 
zna la  cała p ra sa  polska, n ad a ją  się

zebrania towarzyskie, uczty 
zjazdowe, koleżeńska, weselne

i t. d.
P iv 'ia rn ia  zaopatrzona w  najlepsze 

w ina w szelkiego gatunku .

A. Bauec
Dzierżawca restauracyi Starego teatru 

Schroniska przy Morskiem Oku.

P r o s ię  ż ą d a ć
darmo i opłatnie

mój bogi to ilustrowany pol
ski wmnik z lCCO-em rysun
ków zegarków i prsedmio 

tów »e ułota i srebra.
Hanna Konrad,

Pierwsza Fabryka Zegarków 
B-Ux Kr. 1 5 7 8  C zech y.

Prawdziwy niklowy iogerak anker remont 
iańcms.) iem i futerale«a skórzanym 4 K. 

& s ,t  -R. 11-50, z poL> ójną Lop«rtą K. 
6 811. Żzdce ryzyko! TYymiinc dozwolor 

lnb swrot pienigdey.

Już ta raz
trzeba napisać kartę  do F. Ad. Richtera & Cie., król. nadwor- H 1 
nych i szambelańskich dostawców w Wiedniu I. Opern^asse 16, 
i zażądać bezpłatnego przesłania cennika. Ta bogato ilustro

wana broszurka zawiera szczegółowy opis sławnych

M w z n y d i  sk rzy n eF[V
i innych pouczających zabawek.

urunta  budow ane
w ż^ódmiaćciu Lwowa pierwzzortą 
dnej jtkoici opatrzone w ulice ska- 
neliz wana szi r. od 16 do 20 m. z 
obodnik- mi i oświetleniem na zprze. 
daż. Wyjaśrienia w g. 8—5 popoł. 

udzie kanoelarya zdw.
D r* Włodz. Krotińskieao

Lwów, ul, Eońciuszki 8 1. piątro
lub włażę, willi przy o). B o c z n e ]  

X ad - c l  le i

P rz e sz ło  150 OOO siły  k^nia u
w  Z a k ła d a c h  ssące-g -assow ych

m »?.oso  system u  ■» rucitu. 
jM!n!mal:ie z a p o lr isb o w a r ls  malery&ld opa o i c j o .  Hajlań 

s e e  k aszta  ruchu.

Pierścitak: 
earęosynwWb, obrąciki. 

szpilki ślubne, srebro stołowe 
(Urzędów - le  ceohowaro) 

kompletne wyprawy w kaset
kach, o*i« >.ssolki9 HiuUtrye 

polne* Jan Jarzyna  
jubiier, Lwów, Hotel 

Snr-.pejski.

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  M A S Z Y N
i od lew arn ia  że l aza

E. BREBTA i Ski w  t ittyni
w y ra b ia

W ot'(lz:ale I, Budowa maszyn:
Maszyny parowe i lokomobile do rucha zapómocą pary nasyconej przegraanoj, na- 

stręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym.
Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzijlzia do głębokich 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p.
Kompletne urządzenia tmnsmisyi w fe.chowem wykonan i.
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 

zboża, sieczkarnie, p^apy i gniotowniki do oleju.

W odd. IL Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneuni.
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, eparafy 

konstnikeye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 
rapomocą pc ry, chłodnice.m a

W oddziale I I I .  Odlewarnia żelaza i metali.
Gilowy metalowa i żo’azn9 maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła

nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki.

oddziale IV. Kotlarnia miedziana.
Apnrata dla gorzelń i browarów, rurociąg naczyniu wszelkiego rodzaju i t. d.

za m ieszk a łyZ a m ó w ie n ia  d la  n a s  ^ e -y j m u jo  t a f i i e  n a s z  in ży n l<  r  p . H e n r y k  K n t z c n e ł lb o g e n ,
L m e w ie  ul. Z y b i l k i e w lc z n  .. 2 7 .

Wf
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c z  a
najwyższy

zaihawiać drzewka owocowe, zakła
dać obrączki z lepem !!

Doborowe okazy drzew i krzewów 
owocowych i ozdobnych, sadzonki 
szparagów, narzędzia sadownicze 
itd., obrączki do łowienia gąsienic 
i innych szkodników drobnych, lep 
„Petrina“ najlepszy 1 niezawodzący 

Cenniki darmo na żądanie 
w ysy ła :

Rządowo ©

F a lr jla  wM t w r a l i i j c i  s s t m r c l
uprawniona

Ju!jan Ibr. S run ic /i
Szkółki drzew owocowych i ozdobnych.

w Podhorcach obok Stryja.
Eto aamawiaj-jo, powoła eię ra to ogło- 

ecenis, dostanie driowko w dodatku
© © © © © © © © © © © © G G © 9© © © © © © ® 0© © 0© © © © © 3© 9^£©  
©  ©

' w

K JT E JC A H , za-tępafcwo L A flG S ® ! & W O L F  
L w ó v  ! jb ion ow tk lc ii 2 .

łsaoliie użjwane wielkości do 103 iP. ra»sse w robocie i dost&rcza się
b-j8*w loc«n-.e

Cegielnia parowa
Eleonory Księżny Lubomirskiej

S zc zu c in ie
ap-jedaje dachówkę ciąjtnions, i tlooroną, pci^ójnie «ł< oionę w- konarą 

wj wedle n a j l e p s z y c h  i najnowszych wanrów, gą»iory, rr-rki dronowe wsielk-oh 
RS r o . m i a r ó w ,  " j a k o t e z  cegłę maszynową, wssyatko z najlepszego .  dcby-.wajo 
Pl ma.t?rj »łu a ł. łsdowiniem  na wagony na staeyi Stoiuoin, po u » u r  :owa- 

nycb cenach. Dla więksiych odblorcó'- udłieJa ^ibryka odpow’Vdn’oh c i- 
srów. Zsłoszania przyjmuje i cenniH na żądanie wysyła Zarząd dóbr 

jy Szczucin.

R. Oitwar
i

we Lwowie
H a j w i ę t s z i  j | l l r  m z s l t i s p l  

rodzaju 1

LATARŃ ©

grobowych ©
©

blaszanych, cynkowych i kutych po 
najumiarkowańszych cenach

rówciei

KULE kolorowe i 
Ś W I E C E  n i s k ie

w s ta n io li do o ś w ie t la m  g r o tó w .
Otworzyłem na I. piętrze ogromny zapas wybór

& jara :5.E*£:«s> w

Przeprowadzenia najnowszych wzorów, elektrycznych i gazowych, jakoteż siatek 
Batyst 1 żarówek wszystkich wielkości i jakości

T a k  z a c llV /a to n e , Singcra maszyny do szycia haftu prze* ajen
tów ToV. praskiego są starego systemu v.ys*ł;go z tżyoia, które co do 
w-irhnA.-.nnla Inkoinh iak równieł naJnonsgTch ulepszeń niewykończenia, jakości, jak rów iieł najnowszych ulepszeń nie wytrzymeją 
konkurencji /maszynami, któie Azy mam na ikłi.dzio. Pr-_sad=ę hardel 
od 88 lat bez pomocy natrętnych ajentów Os '■zegam przed aienta mi, któ
rzy za swoje pośrednictwo otrzymują od 20—81..0/, prowizji, kupujący zaś 
lichą i dr- go zapłaconą ma^synę pod ntzwą Oryginalna.
Pierwszy I największy w kraju Sktad maszyn do szycia, któ

ry nie posługuje się ajentami.
m ;  m : c mu

L w ó w , H b le l Ż o r ż a  mechanik i specyalista,
proszę żądać cenników, 

r ..cusErazsazizaacr m tgprm g flm  a łtKmagag^^azsggriaBBrazzsz^^Wa»ibŁi

pat. wołjr 6 i 8 metr.

Gwaran^ya za całość.
62 ałasnych wezów meblowych

- a! entow.

CAROiJELLINEK

A K CYJNE TO W A R Z Y S T W O  dla W YR O B Ó W  TKA- 
= =  C K IC H  i SU K IEN N IC ZYC H  w ŁAŃCU CIE s = =

p o l e c a

W todeó, S ch otten e in j 2 7 .
Budapeszt, Arzny Janos utcza 84. 

Składy do przeobcwaaia mebli.
Lwów, K ośclu  :M 18.

Telefon 4U8.

Wyroby wykonane z czystej wełny owczej jak : Sukna gła
dkie, iodtsny, kamgarny i chewioty na ubrania i zarzutki, 
grube sukna szaraczkowe i brązowe, z sierci wielbłądziej 
na bundy do podroży, kurtki myśliwskie ito. — Koce w ro
zmaitych deseniach i gatunkach na nakrycia, na kenie i 
wózki. — Próbki sukien i cennik koców wysyłamy na żą

danie opłatnie.

i spficyala. J e c u ic iy e t
pod firmie

K. R Ż Ą C A  I  C H M U R S K I
w E r a k n ir le , u ! , iw . G ertrnrty !. l

wyrabia pod kontrolą konusyi Prrernys^owcj Towarzystwa Lek. Krak. po* 
leoone przos tu Tuwauystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające i kładem ch e  l i c z n  tn wodom: Slliń .k ieJ , Giesilfib* 
lerrH lel, SeM eraktof, V ichy, M aryrnbadzklej Hombiii-g, Kla-

slngen , tudzież
D PE G /A L N IE  LE 2ZHICZE, ,.ik litową, bromową, jodową, żslazistą, 
^w*4ną, oraz nocairln® w ody m lnoraloe, z przepisu prol. lawet skiaęo.

Sprzcm  c i ą s l U w j  w  ap tek ach  d ro g a e r ja c h .-C e u n ik i oa  l\km  franco.
łów ny sk ład  dla Lw owa w a p tece  J. W ew lórsk iego ,

H alicka 5 .
i M wA«ai---x5. ,Ui jitinsićr,". im ifw-

Kaźd* naśladownictwo będzie karni* ścigane.

J e ijn ie  prasdziwjin jest balsam Tblerr;’eio
tylko z zielooą marką zakonnic. Prawrie ochroniony Siawoł 
w oalym świeoie niezrównany przeciw niestrawności, hurrzo 
żołądkowym, kolkom, katarowi, cierpieniom p'ersi, lifluency’ 
i t. p. Cena: 12 małych lub 6 podwójnych flaszek albo l wio 
specjalna flaszka z paten to wanem zamknięciem kor. 6 frank0.

TbisrrD iio maić ceatjfolloira oićlaia znana
jako „Non plna ult-»“, przeoiw wszystkim najstarszym 1 
nom, r'.pal«niom, ekzleczeriom, akzeesom i — rzodom różn-’8 

rodzaju. Cena: 8 złoiki k. 8 60 franco wyiyla tylko za poprzednier* zapłacenie1̂  
lub za pobraniem poczto: em A oteka A . T ltlerry In P r e g n d a  bel 
hltr-Jl * 8 n u e r b r - |.n .  Broszura z tyiiąeem oryg. p:»*r*njoh podziękowań dnr^ 

i franoo. —Nabjć moica w każdej \ptsce większej i w drogceryach

®©@5 @®©QiliOOe 9 0 *“ 0 ?©©«@S^
I  Miastowe Biuro o. i  aiistr. Kolei Panstwowych
^  we Lwowie, Pasaż Uausmana 9. f '

W ydaje :
B I L E T Y  Z E S  ' A W I A 1. N E

(Fabrscbeinbefty) Jtom b!nowanu*okręine (Eundreise) i pow ro
tne do wsr.ystkioh i zo ws/ystkioh znaczniajszyoh miejscowości Eu
ropy z ważnością 4 5 —0 0  * Ob dni i opuatent od 12—3 5  pro* 

cen i od oen normalnych.
f)o  WIe<?Eia z w atnuścią  415 d iii.

Ma ob ecn y  eezo n
poleca się zeszyty jmdy powrotne z cdpc wiednim opustem do wszy

stkich miejscowości południowych jak ■
Blaritz, Fium e (Abbazyi), K^enecyl (Lido;, Triestu, Ca* 

pri, N eapolu, Mizzy, F lorencyi, Rzymu eta.
Do Karlsbadu, W ro.. iwla, Dreana, Lipska, B erlm -, Bre- 

jay, Hałabr.rgra, Parjrńa z aainośoią 46—60 i 80 dni.
B I L E T Y  K A R T O N O WE

zwykłe d t  wszystkich at»cyf w L rali i zagmuiicą.
Sprzedaż w szelk iu ii ro z U a d ó w  ja zd j  i p rzew od n ik ów .

Z a m ó w io n o  bilety na prottiuoyę wysy ła si ę za zaliczką 
pocztową lub też za pcśredmotwem odnośnej staeyi kolej.

Przy zamówieniu biletu zesiawialnego należy nadesłać 4 ko- 
rony zada a i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym.

Redaktor odpowiedzialny W a c ła U 1 M a s ło w s k i . Papier z fabryki B^aci Fiałkowskich Z drukarni E. W m iirza.


